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Sztandar
młodych
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Dziś Międzynarodowy Dzień M łodzieży

O pokój, przyjaźń i prawa młodzieży

7 listopada na Placu Czerwonym w Moskwie

N a t r y b u n ie  M a u z o le u m  s to ją  od lewej: towarzysze P. F. Zigariew, S. M . Budionny, N. G. Kuzniecow, W. D. Sokołowski, 
A. M . Wasilewski, L. A. Goworow, G. K. Żuków, N. A. Bulganin, K. E. Woroszylow, G. M . Malenkow, W. ¡SI. IVTolofow, N S. Chruszczów, 
L. M. Kaganowiez. A. I. IMikojan, IM Z. Saburow, IM. G. Pierwuchin, N. M. Szwernik, P. K. Ponomarenko, M . A. Susłow, P. N. Pospicłow, 
N. N, Szataiin, IM. F. Szkiriatow. Foto F. K is łowa (..Prawda” )

Przyszłość m łodzieży jest nierozerwalnie związana ze 
»prawą pokoju i  przyjaźni między narodami.

Młodzież polska  — k tóre j władza ludowa zagwaran­
towała  p raw a do szctęśliwego życia i wszechstronnego 
rozwoju, wszystkie swe siły, cały swój zapał oddaje spra­
wie pokoju, budując ustró j szczęścia i radości — socjalizm

Na zdjęciu: fragment defi lady w  czasie Z lotu Młodych 
Przodowników  - Budowniczych Polski Ludowej, którzy  
wypełn ia jąc swe ślubowanie codzienną pracą wzbogacają 
dziś ludową Ojczyznę, um acniają je j siły.

★

Młodzie* krajów kapitalisty cenych zdaje sobie sprawę, 
tę bezrobocie t nędzę wzmagają przede wszystkim przy­
gotowania icojenne. Walczy ona o pokój i  przyjaźń mię­
dzy narodami.

Na zdjęciu: robotnicy zakładów Schmid  t Brunetnn 
we Francji zakładają transparenty protestujące przeciw­
ko odbudowie Wehrmachtu, przeciwko imperia listycznej 
polityce  (zdjęcie poniżej).

tV krojach, które na rozkaz sztabu amerykańskiego  
rozbudowują agresywne armie coraz mniej pieniędzy 
wydaje sie na oświatę

W Grecji  \7S proc. budżetu pożerają przygotowania  
wojenne

Na zjeździe nauczycieli greckich, k tó ry  odbył się w  
Atenach stwierdzono, źe liczba analfabetów zwiększyła 
się w  Grecji  z 36 proc. w  okresie przedwojennym do 
40 — 45 proc ogólnej liczby ludności 

Na zdjęciu poniżej: w  takich oto toarunkach uczą się 
dzieci w szkole Oioni.

Najszczęśliwszą młodzieżą świata jest młodzież radziecka. Ży je ona w  kra ju , którego masy pracujące od 36 lat pracują  
dla siebie, a nie d'a klas wyzyskujących

Młodzież radziecka otoczona jest szczególna troską Part i i  t Rzędu Radzieckiego. Do końca następnego planu 5-letniego  
przewidziane jest wprowadzenie w  ZSRR powszechnego nauczania średniego.

W A ibon ił, gdzie przed wojną »0 proc ludności nie um iało czyhać ani pisać po objęciu 
władzy przez lud rozbudowano szeroki system oświaty  i oddano dla młodzieży m in  
7 wyższych uczelni, w  latach panowania burżuazji  wyższych uczelni w A lban i i  w ogóle 
nie było.

Na zdjęciu: to albańskie j szkole.

Wygodnie urządzone do­
my wypoczynkowe domy 
ku l tu ry  wspaniale onluce 
młodzieży — oto warunk i  
w  jakich wypoczywają I 
rozw ija ją swoje talenty  
młodzi chłopcy i dziewczę­
ta w  N RD

Na zdjęciu powyżej:  ta­
niec ludow y w  wykonaniu 
artystycznego zespołu FDJ

+

A d o  drugie j  stronie L a ­
b y ?

W Niemczech zach jest 
obecnie 1 625 tys m łodych 
bezrobotnych Wśród nich 
jest 300 tys rh łop rów  i 
dziewcząt którzy me ma­
ją nawet doebu nad głową

Na zdjęciu obok: jeden z 
młodych bezrobotnych w 
Berlin ie zachodnim musi 
żebrać, by utrzymać  się 
przy tyciu.

Światowy Kongres M ło­

dzieży i Festiwal w Buka­

reszcie wytyczy ły  miodzie- 
i y  całego świata program 
walk i o pokój i prawu dla 
młodego pokolenia.

Na zdjęciu: fragment po­

chodu w  czasie bukaresz­

teńskiego lestiwutu.



Dep*>esze z okazji 3 6  rocznicy
W ielkiej Październikowej Rewo!ucji Socjalistycznej

M O S K W A . W zw iązku z 36 ! cego Rady M in is tró w  ZSRR i 
rocznicy W ie lk ie j Październik«- i m in is tra  spraw  zagranicznych 
w e j R ew olucji Sociahstvcznei i t c d «  tt, , ,re j Rew olucji Socja listycznej | ZSRR _  w  M  M olotow a na_ 
r.a ręce Przewodniczącego Rady ; ,, ,
M in is tró w  ZSRR — G M  M a- f , ' n ę y  iiC2ne depesze od sze- 
lenkowa. Przewodniczącego Pre- i tów  r2ądów w ie!u k ra jów , za- 
zyd ium  Rady Najwyższej ZSRR i w iera jące serdeczne pozdrowie- 
•— K. J. WoroszyioWa, p ie rw -1 nia i życzenia d la  rządu i  naro-

' Wielka manifestacjo ludności Moshwy

Wspaniała defilada wojskowa na Pląsu Czerwonym  
w 38 rocznicę Wielkie] Rewolucji Październikowej

szego zastępcy P rzew odniczą-1 du radzieckiego.

Do
Przewodniczącego Rady M in is tró w
Zw iązku Socjalistycznych R epub lik  Radzieckich
towarzysza G. M. M ałenkow a

M O S K W A . Z okaz ji 39 rocznicy W ie lk ie j Paździe rn ikow e j 
R ew o luc ji Socja listycznej, odbyła się na P lacu Czerwonym
w  M oskw ie dn ia  7 listopada br, 
m oskiewskiego.

de filada  oddzia łów  garnizonu

Z okaz ji 36 rocznicy W ie lk ie j Paździe rn ikow e j R ew o luc ji So­
c ja lis tyczne j ślę Wam w  im ien iu  narodu chińskiego, rządu ch iń ­
skiego oraz m oim  w łasnym  gorące i  serdeczne pozdrow ienia.

Po zwycięstw ie R ew oluc ji P aździern ikow ej Państwo Itadzie- 
ra ie , ja k  gw iazda przewodnia ośw ietla drogę, po k tó re j kroczą 
naprzód wyzyskiw ane i uciskane narody całego św iata. Coraz 
wspanialsze sukcesy i  potęga, osiągnięte w  osta tn im  czasie przez 
narad radziecki w dziele bodowy kom unizm u, dodają całe j po­
stępowej ludzkości pewności w  walce o "w span ia łą  przyszłość.

Zasada pokojowego rozw iązyw ania m iędzynarodowych kw estii 
spornych, k tó re j ho łdu je  Zw iązek Radziecki oraz* w y s iłk i Z w iąz­
ku  Radzieckiego, skierowane przeciw ko agresyw nej po lityce __________
im peria lizm u świadczą o tym , że in teresy Zw iązku Radzieckiego j lenków , W . M . M olotow , N. S. 
są ca łkow ic ie  zbieżne z Interesam i m iłu jących  pokój i wolność j Chruszczów, K . J. W oroszyłow. 
narodów całego św iata. Ludzie uczciw i wszystkich k ra jó w  coraz.

Na trybunach  wznoszących *tę
w zd łuż m uró w  krem low sk ich  
zaję li m iejsca liczn i goście — 
przodownicy' pracy przemysłu 
moskiewskiego, uczeni, pisarze, 
deputow ani do Rad N a jw yż­
szych ZSRR i re p u b lik  zw iąz­
kow ych, m in is trow ie , o fice row ie 
i generałow ie A rm ii Radziec­
k ie j, przodownicy ro ln ic tw a . O- 
becne są też dz ies ią tk i delegacji 
zagranicznych. Obecni są także 
członkow ie korpusu dyplom a­
tycznego i attaches w o jskow i.

Na k ilk a  m in u t przed rozpo­
częciem de filady  na trybunę 
M auzoleum wchodzą: G. M. M a-

Ł . M. Kaganowicz, A . I. M iko -
w yra źn le j uśw iadam ia ją  sobie, że Zw iązek Radziecki jest potężną j Jan, N. Z. Saburow, M . G. P ier-
‘.W] em Zą’ *b ro n ,,cą  pokoju na całym  świecie i sp raw ied liw ości w uchtn, sekretarze KC  KPZR,

gu ubiegłych 36 ła t, w y k u ła  s i ,  n icwzruszona bra terska 'Prz7-
ja -zn  m ie d z v  n a r o d a m i C h in  i i „  _  !  Iy - n i j n » t y c z n e j  i  K z ą a ujaźń między narodam i C h in  i  Zw iązku Radzieckiego. Obecnie, j Radrieckie^n 
gdy Chińska Republika Ludowa przy bezinteresownej pomocv i !D e filadę w o jskow ą odebra ł

m in is te r obrony ZSRR m arsza-
przy bezinteresownej pomocy 

Zw iązku Radzieckiego kroczy naprzód w spaniałą drogą uprzem y­
s łow ienia socjalistycznego 1 socja listycznych przeobrażeń w  go- i ,ol_ -  . .  , . „  .
spodarce narodowej, drogą pom yśln ie przebytą przez Zw iązek T,  Radzieckiego N. A.
Radziecki, naród naszego k ra ju , bardzie j niż k ie dyko lw iek  od- BŁj ‘ " an in - w tow arzystw ie do- 
czuwa bezcenną wartość ścisłe j w ięz i łączącej narody C h in  I wodcy garnizonu m oskiew skie- 
I Zw iązku Radzieckiego oraz p rzy jaźn i i sojuszu m iędzy dwoma ■ ??’ Benera^a a rm ii K . M oskalen-
państw am i. 1 ""«-«■"'»“ i- r>-- '-----------------J-

Życzę, ażeby na zawsze um acniała się 1 stale rozw ija ła  się 
w ie lka  przyjaźń m iędzy C h inam i i  Zw iązk iem  Radzieckim  
w  im ię  ogólnego rozw oju  narodów naszych k ra jów , w  Im ię po­
k o ju  na całym  św iecie 1 postępu ludzkości.

M A O  TS E -TC N G

W  depeszy do Przewodniczącego P rezydium  Rady N a jw yż­
szej ZSRR —  K . J. W oroszyłowa, przesłanej przez prezydenta 
N iem ieck ie j R epub lik i D em okratycznej —  W ilhe lm a  Piecka —
czytam y m. in.:

Narody Zw iązku Radzieckiego obchodzą 36 rocznicę W ie lk ie j 
Październ ikow ej R ew oluc ji Socja listycznej pod znakiem  nowych 
w spaniałych sukcesów na drodze do kom unizm u, pod znakiem  
jednom yślności, gotowości i s iły  do w a lk i o zachowanie pokoju. 
Ten wspan ia ły p rzyk ład  dodaje m ęstwa m iłu ją cym  pokó j naro­
dom na całym  świecie, um acnia je  i  pobudza do coraz w ię k ­
szych w ys iłków  w  obronie pokoju.

Podobnie ja k  masy pracujące we wszystkich kra jach , tak  
m iłu ją cy  pokój N iem cy z w ie lk im  entuzjazm em  i  uczuciem głę­
bok ie j p rzy jaźn i obchodzą ten dzień znam ienny dla całej po­
stępowej ludzkości. Ludność NRD żyw i w ie lką  wdzięczność 
za szerokie poparcie, jakiego je j  udzie la w ie lkodusznie i bez­
in teresownie Zw iązek Radziecki w  dziele rea lizac ji nowego k u r­
su, w  dziele szybkie j popraw y sytuac ji ekonom icznej NRD 
1 w  je j walce o zjednoczenie N iem iec na drodze poko jow e j i na 
zasadach dem okratycznych.

i k i, m arszałek B u łgan in  prze je­
chał przed fron tem  oddzia łów  
w ojskow ych, z łoży ł żołnierzom  
ł  o ficerom  życzenia z okazji 
Św ięta R ew o luc ji, a następnie 
w yg łos ił przem ów ien ie z t r y ­
buny Mauzoleum . (Tekst prze­
mówien ia podajemy oddzielnie).

D efilada rozpoczęła » i,  od
tradycyjnego przemarszu słu­
chaczy najstarszej radzieckie j 
wyższej uczeln i w o jskow e j — 
A kad em ii im . Frunzego. Za n im i 
m aszerują przed . M auzoleum 
słuchacze innych wyższych u- 
czelni w o jskow ych — a rty łe rzy - 
ści, czołgiści, in żyn ie row ie  1 in ­
ni. Na Plac Czerwony w k ra ­
czają m arynarze. Za n im i d e fi­
lu ją  uczniow ie szkoły o fice rsk ie j 
im. Rady N ajwyższej RFSRR, 
oddzia ły w o jsk  ochrony pogra­
nicza.

Na Plac Czerwony w kracza 
słynna Tam ańska D yw iz ja  
G w ardy jska  im. K a lin ina .

Przez Plac Czerwony przecią­
ga ją oddzia ły zm otoryzowanej 
p iechoty i a r ty le r ii,  ciężkie dzia­
ła i haubice oraz miotacze m in.

Jednocześnie z de filadą w o jsk  
lądowych odbyła się defilada s ił 
pow ie trznych. Za samolotem do­
wódcy de filady  lo tn icze j, k tó re ­
mu tow arzyszyły  cztery pości­
gowce, prze lecia ły nad Czerwo­
nym  Placem z b łyskaw iczną 
szybkością pościgowce i bom­
bowce odrzutowe.

Uczestnicy d e fila dy  w ykaza li 
doskonałe wyszkolen ie bojowe, 
ogromne zdyscyp linow anie 'i 
wspan ia ły stopień zorganizowa­
nia. Obecni na Czerwonym  Pla­
cu goście w ita li gorąco o k ry ­
tych chw ałą  żołn ierzy radziec­
kich.

Po zakończeniu de filady  od­

była się w ie lka  m anifestacja  
ludności p racu jące j M oskwy, 
k tó ra  trw a ła  trzy  godziny.

Na czele pochodu kroczyła 
6-t,ysięezna ko lum na sportow ­
ców, wśród k tó rych  b y li znani 
m is trzow ie  sportu i rekordziści 
św iata, Europy i Zw iązku Ra­
dzieckiego.

Na Plac Czerwony wkracza 
jednocześnie 13 ko lum n ludno­
ści pracującej. T ransparenty i 
barw ne p laka ty  da ją św iade­
ctw o w span ia łym  w yn ikom  pra­
cy pokojow e j m ieszkańców sto­
lic y  K ra ju  Rad.

Na czele ko lum ny ludności 
pracującej len inow sk ie j dz ie ln i­
cy M oskw y kroczą uczeni ra ­
dzieccy — przedstaw icie le A k a ­
dem ii N auk ZSRR. Obok nich 
— robotn icy fa b ry k i obrab iarek 
„K ra s n y j P ro łe ta r ij" , jedne j z 
przodujących w  radzieckim  prze­
m yśle budowy maszyn.

M ieszkańcy M oskw y niosą 
po rtre ty  W. I, Len ina 1 J. W. 
S talina , p rzyw ódców  P a rtii K o ­
m unistyczne j i Rządu Radziec­
kiego, transparen ty  z hasłam i 
październ ikow ym i, p la k a ty  i 
transparenty z w ym o w nym i 
liczbam i 1 w ykresam i, ilu s tru ją ­
cym i sukcesy narodu radzieckie­
go na froncie  pracy, gigantycz­
ne p lany dalszego rozw oju ro l­
n ic tw a radzieckiego i p rodukc ji 
a rty k u łó w  masowego spożycia.

M ieszkańcy M oskw y ’ niosą 
po rtre ty  Przewodniczącego Cen­
tra lnego Rządu Ludowego C h iń­
skie j R epub lik i Ludow ej — Mao 
Tse-tunga i innych przywódców 
narodu chińskiego.

Nad pochodem w idn ie ją  po r­

tre ty  prezesa Rady M in is tró w  
PR L — Bolesła wa B ieruta, prze­
wodniczącego Rady Państwa 
P R L — A leksandra Zawadzkie­
go oraz po rtre ty  przywódców 
krajów ' dem okrac ji ludowej.

W pochodzie niesione są rów ­
nież p o rtre ty  przyw ódców  ko ­
m unistycznych p a r ti i w  kra jach  
kap ita lis tycznych.

Św iąteczny pochód zamknę­
ła 4-tysięczna ko lum na sportow­
ców.

Im ponująca m anifestacja, w  
k tó re j w z ię ły  udzia ł setk i tysię­
cy ludzi pracy M oskw y, stała 
się wyrazem  niewzruszonej jed­
ności Kom unistyczne j PartH, 
Rządu Radzieckiego i narodu, 
wyrazem  dążenia ludzi radziec­
k ich do pokoju i p rzy jaźn i m ię­
dzy narodam i, ich gotowości do 
oddania w szystkich s ił i energii 
tw órcze j w ie lk ie j spraw ie zbu­
dowania kom unizm u w  K ra ju  
Rad.

Z okazji  Miesiąca Pogłębienia Przy jaźni Po lsko-Radz ieck ie) 
została o twarta  we Wszechzwlązkowej Bib liotece L i te ra tu ry  
Obcej w  Moskwie  — wystawa l i te ra tu ry  i  prasy polskiej.

Na zdjęciu : zwiedzający przy jednym  ze stoisk wystawy.
Foto CAR

O b ra d y  Z g ro m a d z e n ia  O gó lnego  A¡Z

ZSRR ponownie domaga się bezwarunkowego zakazu 
produkcji i używania broni masowej zagłady

Przemówienie ministra obrony ZSRR marszałka Związku Radzieckiego
N .  A . B U Ł G A N I N A

M O S K W A . Przed defiladą na 
Placu Czerwonym  w  M oskw ie

ności w  tow a ry  żywnościowe 
przemysłowe, podniesie poziom

wygłosi! następujące przemó- I dobrobytu chłopstwa kołchozo-

Ponadto depesze nadeszły od: 
A n to n in a  Zapotocky'ego — pre­
zydenta R epub lik i Czechosło­
w ack ie j, Nagy Im re  — przewod­
niczącego Rady M in is tró w  W ę­
g ie rsk ie j R epub lik i Ludow ej, 
W y łko  Czerwenkowa — prze­
wodniczącego Rady M in is tró w  
B u łga rsk ie j R epub lik i Ludowej. 
Retro Grozy — przewodniczące­
go Prezydium  W ie lk iego Zgro­
madzenia Narodowego R um uń­
sk ie j R epub lik i Ludow e j, Czou 
E n-la ia  — prem iera Państwo­
w e j Rady A dm in is tra cy jn e j i 
m in is tra  spraw zagranicznych 
Centralnego Rządu Ludowego 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludowej, 
Envera Hodży — przewodniczą­
cego Rady M in is tró w  A lb a ń ­
sk ie j R epub lik i Ludowej, J. Ce- 
denbala — prem iera M ongol­
sk ie j R epub lik i Ludow ej, 
G beorghłu - Deja — przew odni­
czącego Rady M in is tró w  Ru-

m uńsk ie j R epub lik i Ludow ej, 
G eorg ij D am lanow a— przewod­
niczącego Prezydium  Zgrom a­
dzenia Ludowego B u łga rsk ie j 
R epub lik i Ludow ej, K im  Du Bo­
na — przewodniczącego Prezy­
d ium  Najwyższego Zgromadze­
nia Ludowego K R L -D , N a m -lra  
— m in is tra  spraw  zagranicznych 
K R L -D , P andit Jaw aharla l Ne- 
h ru  — prem iera In d ii, R. Prasa- 
da — prezydenta In d ii, .?. Paa- 
s lk iy ł — prezydenta F in lan d ii, 
L. E innudi — prezydenta W ioch, 
J. B roz-T ito  — prezydenta Ju­
gosław ii, Mohammeda Z ah ira  — 
kró la  A fganistanu, Mohammeda 
Nagiba — prezydenta Egiptu, 
Mohammeda Reza Pah!evi — 
szacha Iranu . Feisala — kró la  
Ira ku , od prezydenta Burm y, 
prezydenta Izrae la , od Charle- 
sa E. Bohlena — ambasadora 
USA w  M oskw ie, p rem iera F in ­
land ii — Kekkonena i in.

Delegacja japońskich obrońców pokoju 
do Phenlanuprzybyła

P E K IN  —  Korespondent 
A genc ji Nowych Chin donosi z 
Phenianu, że przyby ła  tam  de­
legacja japońskich obrońców 
pokoju z pro f. Iku o  O jam a na 
czele.

W Phenianie odbył się w ie lk i 
w iec, na k tó rym  przem aw ia ł i 
prof. O jama. Z apew n ił on, że 
zwycięstwo narodu koreańskiego j 
w  walce przeciw ko agresorom i 
im peria lis tycznym  z w ie lką  ra- 1

dością zostało pow itane przez 
naród japoński, k tó ry  w  zw y­
cięstw ie tym  w idz i ręko jm ię  u - 
trw a len ia  pokoju w  A z ji i na 
ca łym  świecie. Prof. O jam a pod­
k re ś lił, że naród japońsk i nadal 
nie będzie szczędzić w ys iłków , 
aby zacieśnić w ięzy przy jaźn i 
z narodem koreańskim  i w a l­
czyć z n im  razem o tr iu m f 
spraw y poko ju  na D a lek im  
Wschodzie.

Napaść samolotu amerykańskiego 
na statek angielski

NO W Y JO RK — Jak podaje 
agencja Reutera, 6 listopada w 
godzinach rannych b ry ty js k i 
statek handlow y „H yd ra lo ck “  u - 
da jący się do Ch in został za­
a takow any przez bombowiec 
am erykański typu ..latająca fo r-

ległości 25 m il na po łudn iow y 
wschód od chińskiego portu  
Am oi. Przed atakiem  samolotu 
statek b y ł ścigany przez „n ie ­
rozpoznany“  okrę t wo jenny. Sa­
m olot ostrzela ł statek pociska­
m i przeciwpancernym i, dz iu ra ­

w ienie. m in is te r obrony ZSRR. 
m arszałek Zw iązku Radzieckie­
go N. A. B u łgan in :

Towarzysze żołnierze, m a ry ­
narze, podoficerow ie!

Towarzysze oficerow ie, gene­
ra łow ie  i adm ira łow ie !

Masy pracujące Zw iązku Ra- 
| dzieckiego!
| Drodzy goście z zagranicy!

W  im ien iu  Rządu Radzieckie- 
I go i K om ite tu  Centralnego ICo- 
| m un istyczne j P a rtii Zw iązku 
; Radzieckiego w ita m  Was i skła- 
j dam Wam życzenia z okazji 
i X X X V I rocznicy W ie lk ie j Paź- 
! dz ie rn ikow e j R ew oluc ji S ocja li- 
| stycznej.

Rok obecny jest rok iem  no- 
! wych w ie lk ich  sukcesów Zw iąz- 
j ku Radzieckiego we wszystkich 
| gałęziach gospodarki narodowej, 
j nauki i k u ltu ry . W roku tym  
naród radziecki jeszcze ściślej 
zespoli! się w okó ł P a rtii K om u­
nistycznej i je j K om ite tu  Cen­
tralnego, w okó ł swego Rządu. 
Jeszcze bardzie j okrzepła p rzy­
jaźń narodów naszego w ie lona­
rodowego k ra ju . Państwo ra ­
dzieckie um ocniło  się jeszcze 
bardziej.

W  roku tym  rów nież nasi 
p rzyjacie le  za granicą — kra je  
obozu demokratycznego na Za­
chodzie i na Wschodzie osiąg­
nęły w ie lk ie  sukcesy w budow­
n ic tw ie  gospodarczym i k u ltu ­
ra lnym .

W rezultacie nasz obóz socja­
lizm u i dem okracji stał się je ­
szcze siln ie jszy i potężniejszy.

Masy pracujące Zw iązku Ra­
dzieckiego w ita ją  dziś swe ogól­
nonarodowe św ięto państwowe 
— X X X V I rocznicę W ielkiego 
Października w  atmosferze no­
wego entuzjazm u politycznego 
i entuzjazm u pracy, zwłaszcza 
w  zw iązku z osta tn im i uchwa­
łam i P a rtii i Rządu w spraw ie 
dalszego rozw oju ro ln ic tw a  i no­
wego w ie lk iego wzrostu produk­
c ji przedm iotów powszechnego 
użytku. Realizacja tych waż­
nych uchw ał już  w  ciągu na j­
bliższych 2—3 la t znacznie pod­
niesie stopień zaopatrzenia lud-

wego i jeszcze bardzie j wzmoc­
ni nasze państwo radzieckie. 
W łaśnie dlatego masy prącujące 
naszej O jczyzny pow inny w y ­
trw a le  walczyć o nieprzerwane 
w ykonyw an ie  tych uchw ał P a r­
t ii i Rządu, aby doprowadzić 
tym  samym do nowego potęż­
nego rozw oju naszego ro ln i­
ctwa.

W dziedzinie p o lity k i zagra­
nicznej, ja k  to w iadom o z n ie­
jednokrotnych oświadczeń na­
szego Rządu. Zw iązek Radziec­
k i niezm iennie dążył i dąży do 
zachowania i u trw a len ia  poko­
ju , do uregu low ania w szystkich 
rozbieżności m iędzynarodowych.

T ym  w łaśnie celom służą zna­
ne propozycje Rządu Radziec­
kiego w  spraw ie środków z ła ­
godzenia napięcia m iędzynaro­
dowego, W  odpowiedzi na te 
propozycje, ze strony mocarstw 
zachodnich wysuwane są zw y­
k le  różnego rodzaju w a runk i 
wstępne, nie dające się w rze­
czywistości pogodzić z interesa­
m i u trw a len ia  pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego. Na 
te ry to riu m  w ie lu  państw  euro- 
pe jskich w  pobliżu granic Z w ią ­
zku Radzieckiego i k ra jó w  de­
m okra c ji ludow ej tw o rzy  się co­
raz to nowe am erykańskie bazy 
wojskowe. Prasa zagraniczna 
zamieszcza wciąż wiadomości o 
ćwiczeniach i manewrach wojsk 
agresywnego bloku północno­
atlantyckiego. odbywających 
się z reguły pod dowództwem  
generałów am erykańskich.

W tych w arunkach nasz Rząd 
nie może nie prze jaw iać należy­
te j trosk i o um ocnienie naszych 
s ił zbro jnych, aby zapewnić 
bezpieczeństwo państwa radziec­
kiego.

A rm ia  Radziecka i M a ry n a r­
ka W ojenna w  roku bieżącym 
w  dalszym ciągu doskonaliły  
swe szkolenie bojowe. N iedaw ­
no zakończyły się jesienne ćw i­
czenia i m anew ry w o jsk A rm ii 
Radzieckiej, k tóre odbyły się w 
różnych częściach naszego k ra ­
ju . W tych m anewrach i ć w i­
czeniach w zię ły  udzia ł wszyst­
k ie  rodzaje w o jsk  lądowych,

w o jska lotniczo-desantowe, s iły  
lotn icze i morskie.

Ćw iczenia i m anew ry prze­
prowadzone w  rozm aitych w a­
runkach terenowych i szkole­
niowych, wzbogaciły w  dużym 
stopniu p ra k tykę  uczestniczą­
cych w  nich w o jsk i u m o ż liw i­
ły sprawdzenie ich przygotow a­
nia bojowego oraz um iejętności 
w ykorzystan ia  nowoczesnej bro­
ni w sy tuacji zbliżonej do rze­
czywistości bojowej.

S iły  m orskie zakończyły swe 
szkolenie rejsem  okrę tów  w o­
jennych do portów  Polski, Ru­
m un ii i B u łga rii w  celu złoże­
nia przy jac ie lsk ich  w izy t. R e j­
sy te zadem onstrowały dosko­
nałe wyszkolenie m orskie na­
szych m arynarzy.

Ćwiczenia i m anew ry dow io­
dły, że nasze s iły  zbrojne, k tó ­
re przysw oiły  sobie bogate do­
świadczenie W ie lk ie j W ojny 
Narodowej i k tóre pom yślnie 
opanowują najnowocześniejszy 
sprzęt w o jenny i nową broń, u- 
iyskane dzięki trosce naszego 
Rządu i owocnym  w ys iłkom  u- 
czonych, inżyn ierów , kons truk­
torów  i p racow ników  przem y­
słu.^ zdzia ła ły niemało, aby pod­
nieść swą gotowość bojową. 

Towarzysze!
Pom yślnie kroczym y naprzód 

do kom unizm u. Nasza o k ry f a 
chw ałą Partia  Kom unistyczna 
Już od 50 la t prowadzi masy 
pracujące naszej O jczyzny od 
zwycięstwa do zwycięstwa. M ą­
dre k ie row n ic tw o  P a rtii Kom u­
nistycznej i je j K om ite tu  Cen­
tralnego — to decydujący w a ­
runek naszych sukcesów.

Pod sztandarem M arksa-En- 
ge isa-Len ina-S ta lina śm iało i 
pewnie idziem y naprzód św ia­
dom i. że nasza sprawa jest nie­
zwyciężona.

Niech żyje X X X V I rocznica 
W ie lk ie j P aździernikowej Re­
w o lu c ji Socja listycznej!

Niech żyje bohaterski naród 
radziecki i jego waleczne s iły  
zbro jne!

Niech żyje Rząd Radziecki! 
Niech żyje Kom unistyczna 

P artia  Zw iązku Radzieckiego, 
in sp ira to r i organ izator wszyst­
k ich naszych zwycięstw !

Przem ów ienie w icem in istra A. W yszyńskiego
N O W Y JO R K —  6 b.m. K o - Rozbrojeniowej. A. W yszyński 

m is ja  Polityczna Zgrom adzenia om ów i! szczegółowo środki, któ-
Ogólnego N Z przystąp iła  do o- 
m aw ian ia  kolejnego punk tu  po­
rządku dziennego: „Regulowanie, 
ograniczenie l rów nom ierna re­
dukc ja  wszystkich s ił zbro jnych 
i wszystk ich typów  bron i — 
sprawozdanie K o m is ji Rozbroje­
n iow e j“ .

W ym ienione sprawozdanie K o­
m is ji R ozbro jen iow ej składa się 
zaledwie z 12 w ierszy. S tw ie r­
dza ono, że K om isja  odbyła ty l­
ko jedno posiedzenie oraz że 
K om is ja  wyraża nadzieję, iż 
„ostatn ie  wydarzenia m iędzyna­
rodowe stw arza ją  bardzie j po­
m yślną atm osferę dla ponowne­
go rozpatrzenia sprawy rozbro­
jen ia“ . Sprawozdanie zaznacza 
dale j, że Kom isja  zamierza kon­
tynuować swą pracę i propo­
nuje, aby sprawę je j dz ia ła lno­
ści om ówiono na IX  sesji Zgro­
madzenia Ogólnego i w  Radzie 
Bez.pieczeństwa.

Przedstaw iciel A n g lii L loyd, 
k tó ry  pierwszy zabrał głos w 
dyskusji s tw ie rdz ił, że sprawo­
zdanie K om is ji nosi „p ra w ie  
ca łkow ic ie  negatyw ny“  charak­
ter. U s iłow a ł on jednak uspra­
w ie d liw ić  bezczynność K om is ji 
Rozbro jen iow ej rzekomo „ocze­
k iw an iem  na zakończenie w o j­
ny w  K o re i“ .

P rzedstaw icie l Zw iązku Ra­
dzieckiego A. W yszyński p rzy­
toczy) w  swym  przem ówieniu 
przekonywające dowody, które

re należy podjąć w  celu rozw ią­
zania zadania dotyczącego ogra­
niczenia i rów nom ierne j reduk­
c ji wszystk ich s ił zbro jnych 
wszystkich typów  broni.

Zw iązek Radziecki — ośw iad­
czył A. W yszyński —  proponu­
je, by Zgromadzenie Ogólne o- 
giosilo bezw arunkow y zakaz 
p ro du kc ji i używ ania bron i ato­
m ow ej i in ne j bron i masowej 
zagłady, albow iem  jest to ko­
nieczny, na tu ra lny  w arunek 
skutecznej ko n tro li nad prze­
strzeganiem zakazu tego rodzaju 
broni. Stwarzać kon tro lę  nad 
przestrzeganiem zakazu broni 
atom owej n ie  zakazując rów no­
cześnie je j p ro du kc ji i stosowa­
nia  — to rzecz nierealna i bez­
sensowna.

Przedstawicie! ZSRR ob a lił 
tw ie rdzenie delegata angie lskie­
go, jakoby propozycje radzieckie 
p rzew idyw a ły  dwa etapy: na j­
p ierw  zakaz broni atom owej, a 
dopiero później wprowadzenie 
kon tro li nad wykonaniem  tego 
zakazu. .

Zw iązek Radziecki —  k o n ty ­
nuow ał A . W yszyński — dążąc 
do usunięcia wszelkich przesz­
kód na drodze do porozumienia 
m iędzynarodowego w  spraw ie 
zakazu broni atom owej i stwo­
rzenia skutecznej kon tro li m ię­
dzynarodowej, uznał za m ożliwe 
i celowe przyjąć fo rm ułę  o jed-

u jaw m a ją  rzeczyw iste przyczy-1 Doczesnym zakazie broni ato- 
ny niepowodzenia prac K om is ji I m owej i wprowadzeniu skutecz­

nej ko n tro li m iędzynarodowej 
nad w ykonaniem  tego zakazu.

N ie ma na jm nie jsze j w ą tp i i* 
wości —  pow iedział A. W yszyń­
ski — że sam fak t zakazu broni 
atom owej i redukc ji s il zb ro j­
nych i zbrojeń pow in ien sprzy­
jać um ocnieniu zaufania m ię­
dzynarodowego i złagodzeniu na­
pięcia w stosunkach m iędzyna­
rodowych.

K om is ja  Rozbrojeniowa —* 
ośw iadczył w  zakończeniu dele­
gat ZSRR — w  sw ej dalszej 
pracy pow inna natychm iast 
przystąpić do opracowania is to t­
nie praktycznych propozycji, 
zm ierzających do zadośćuczynie­
nia podstawowem u zadaniu —■ 
um ocnienia bezpieczeństwa m ię­
dzynarodowego. W ymaga to 
bezwarunkowego zaprzestania 
wyścigu zbrojeń, bezwarunko­
w e j red ukc ji zbrojeń, lik w id a c ji 
baz w o jskow ych na obcych te­
ry toriach, bezwarunkowego za­
kazu broni a tom owej i innych 
rodzajów  broni m asowej zagła­
dy. Dlatego też Zgromadzenie 
Ogólne pow inno zalecić K om is ji 
Rozbrojeniowej, aby dążyła do 
uzgodnionych postanowień w  
spraw ie re d u kc ji zbrojeń I s ił 
zbro jnych, w  k ie run ku  bezwa­
runkowego zakazu b ron i atomo- 
w e j oraz ustanow ien ia między-* 
narodowego organu kontro lnego. 
K om isja  w inna  uzyskać kon­
s truk tyw ne , pozytywne uchw a ły 
we w szystkich zagadnieniach i 
propozycje swe przedstaw ić IX  
sesji Zgromadzenia Ogółnego i  
Kadzie Bezpieczeństwa.

Ośrodek dywersji i szpiegoslwa USA na Tajwanie 
zagraża pokojowi i współpracy międzynarodowe!
Przem ów ienie przedstaw iciela Polski B. Lewandowskiego

NO W Y JORK. K om is ja  P o li­
tyczna Zgromadzenia Ogólnego 
NZ postanowiła w  czw artek od­
roczyć do 23 bm. dyskusję nad 
skargą B urm y przeciwko agre­
sji band kuom intangowskich. 
Uchwała ta zapadła w  myś! 
wniosku siedm iu państw  (A u ­

s tra lii, B razy lii, Kanady, In d ii,  
M eksyku, Nowej Z e land ii i W. 
B ry tan ii), które ośw iadczyły, że 
przed przekazaniem sprawy 
Zgromadzeniu K om isja  powinna 
zaczekać na przeprowadzenie 
uzgodnionej . w  Bangkoku ewa­
kuac ji dwóch tysięcy żołnie-

w  O N Z
rzy kuom intangow skich z te ry - 
tonum  Burm y.

W debacie, k tó ra  poprzedzi­
ła powyższą uchwalę K om is ji, 
przem awia! m. in. w  dn iu 4 bm. 
przedstaw icie l Polski Bogdan 
Lewandowski.

Zbrodnicza proiuokacja kuornintangoircóu; in Burmie

Przyjęcie u min. spraw zagranicznych ZSRR — Molotowa

teca“ . A ta k  m ia ł m iejsce w od- 1 w iąc go w  w ie lu  m iejscach.

3.800 Mi\  stracili ostatnio 
licîonizaîcrzy francuscy w Wietnamie
R E K IN . Agencja Nowych Chin 

donosi, że szeroko rozreklam o- 
wana przez w ładze francuskie 
„w ie lk a  ofensywa“  w W ietna-

P.esss premiera Iranu 
-  iossadika

LO N D Y N . — Agencja Reutera 
donosi z. Teheranu, że dnia 8 
bm. rozpoczął się proce? b. pre- 
m :era Mossarlika Agencja pod­
kreśla. że gmach sądu i o k o li­
czne ulice są obstaw ione s iln y ­
m i oddziałam i wojska.

Po mieście krążą czołgi i od­
dz ia ły  pancerne.

m ie zakończyła się sromotną 
klęską francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego. Dowódca fra n ­
cuskich s ił zbro jnych w  W ie t­
namie gen. N avarre m usia ł w y ­
cofać w szystkie swe oddziały 
z re jonu na po łudn iow y zachód 
od N in -B in  oraz z umocnionego 
wzgórza n r 51.

„O fensyw a", k tó ra  trw a ła  20 
dni, skończyła się tym , że w o j- 

| ska francuskie  s trac iły  3 bata­
liony I ją  kom pani) t.j. razem 
•ł.soo ludzi. W „o fensyw ie “  fra n ­
cuskie j braty udzia ł wojska 
zmotoryzowane, a rty le ria  i lo t­
nictwo.

Resztki w o jsk francuskich 
zmuszone zostały do haniebnej 
ucieczki.

M O S K W A . Z  okazji św ięta 
36 rocznicy W ie lk ie j Paździer­
n iko w e j R ew oluc ji Socjalistycz­
ne j pierwszy zastępca Przewod­
niczącego Rady M in is tró w  ZSRR 
I m in is te r spraw  zagranicznych 
ZSRR — W. M. M olotow  w ydał 
przyjęcie  d ła  korpusu dyplom a­
tycznego w  M oskwie.

Na p rzy jęc iu  obecni b y li sze­
fow ie  i  członkow ie zagranicz­

nych ambasad i  poselstw oraz 
w y b itn i goście zagraniczni ba­
w iący w  M oskw ie w  związku 
z uroczystościam i rocznicy Re­
w o lu c ji Październikowej.

Ze strony radzieckie j w  p rzy ­
jęciu  w z ię li udzia ł przedstaw i­
ciele rządu Zw iązku Radziec­
kiego i  rep u b lik  zw iązkowych, 
m arszałkow ie ZSRR, przedsta­
w ic ie le  radzieckiego K om ite tu

O brońców Poko ju , generałow ie 
i adm ira łow ie , wyżsi urzędnicy 
m in is te rs tw a spraw  zagranicz­
nych ZSRR, m in is te rs tw a obro­
ny ZSRR, m in is terstw a handlu 
zagranicznego ZSRR, m in is te r­
stwa k u ltu ry  ZSRR. przedstaw i­
ciel? prasy oraz działacze na 
polu na uk i i sztuki, przedsta­
w ic ie le  społeczeństwa s to licy  i 
przodow nicy pracy.

W oparciu o bogaty m ate ria ł 
dowodowy, opub likow any czę­
ściowo przez rząd B urm y, de­
legat po lski s tw ie rdz ił, że zbrod­
nicza działalność band kuo m in ­
tangowskich w B urm ie  popie­
ranych przez m arione tkow y re­
żym Czang Kai-szeka, stanowi 
groźbę nie ty lk o  dla suweren­
ności tego k ra ju  i stosunków 
pokojowych w A z ji Południowo- 
W schodniej. lecz rów nież dla 
spraw y u trzym an ia  pokoju i 
bezpieczeństwa m iędzynarodo­
wego. Mówca zw róc ił-uw agę na 
pianową akcję  prow okacyjną na 
granicy burm ańsko-ch ińskie j.

N aw iązując do zeszłorocznej 
rezo lucji Zgromadzenia Ogólne­
go potępiającej obecność i dzia­
łalność oddzia łów  kuom in tan ­
gowskich w  B urm ie  oraz zale­
cającej ich rozbrojenie i ewa­
kuację, mówca stw ie rdz ił, ż e ,

przywódcy band kuom in tan­
gowskich nie ty lk o  nie podpo­
rządkow a li się te j uchwale, lecz 
sta li się nawet jeszcze bardzie j 
bezczelni i napastliw i. Obietnica 
ew akuacji zaledwie dwóch ty ­
sięcy kuom intangow ćów  spośród 
przeszło 12 tysięcy nie zmienia 
zasadniczo sy tuac ji, tym  bar­
dzie j, źe nie ma żadnej gwa­
ranc ji zrea lizowania choćby te­
go pro jektu .
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Lu d z ie  pracy na ca łym  św iecie
uroczyście o h c M z ili 36 rocznicę Wielkiego Października

W  przededniu 36 rocznicy W ielkiego Października \vc wszyst­
k ich  k ra jach  dem okracji ludow e j i w  kra jach kap ita lis tycznych 
odbyły się uroczyste akademie ku czci W ie lk ie j R ew oluc ji So­
cja lis tyczne j.

C H IN Y
P E K IN . Ludność Pekinu ucz­

ciła 36 rocznicę W ielkiego Paź­
dziern ika  na uroczystej akade­
m ii, na k tó re j obecni b y li: za­
stępca przewodniczącego Cen­
tra lnego Rządu Ludowego Lu 
Szao-tsi, Czu Teh, L i Czi-szen 
oraz przedstaw icie le społeczeń­
stwa sto licy Chin. Obecny by ł 
rów nież ambasador ZSRR w 
C h ińsk ie j Republice Ludow ej 
W. W. Kuzniecow.

Uroczysta akademia zakoń­
czyła się w ie lk im  koncertem.

!e, sekretarz K om ite tu  C entra l­
nego KPCz A. Novotn.y, amba­
sador ZSP.R w Czechosłowacji 
A. E. Bognmołow, delegacja 
W OKS z . akadem ikiem  K. I. 
S kriab inem  na czele.

B E L G IA
B R U K S E LA . 6 bm. odbyło sie

CZECHOSŁOW ACJA
PRAG A. Około 100 tysięcy 

mieszkańców sto licy Czechosło­
w ac ji — Pragi zebrało się 6 bm. 
na zgromadzeniu poświęconym 
uczczeniu 36 rocznicy W ielkiego 
Października. Miejsca na trybu - 
me zaję li członkowie rządu z
prem ierem  V. S iroky 'm  na cze-

NRD

B E R L IN  Jak donosi agencja 
ADN. w F riedrichstadtpa last w 
B erlin ie  odbyła się uroczysta 
akademia, na k tó re j re fera t o 
rocznicy R ew olucji Październi­
kow ej w yg łos ił członek B iura 
Politycznego KC  N iem ieckie j 
Socjalistycznej P a rtii Jedności 
Kar! Schirdewan.

W akadem ii w z ię li udział 
członkowie B iura Politycznego 
KC SED z W ilhe lm em  Pieckiem 
i O tto  G rotew ohlem  na czele, 
posłowie Izby Ludow ej i człon­
kow ie rządu NRD, przedstaw i­
ciele p a rtii dem okratycznych i 
organizacji masowych.

w  B rukse li uroczyste zebranie 
poświęcone 36 rocznicy W ie l­
k ie j P aździernikowej R ewolucji 
Socja listycznej. Obecni by li 
przedstaw icie le społeczeństwa i 
mas pracujących sto licy Belgii, 
przedstaw icie le dyp lom atyczni 
Zw iązku Radzieckiego i k ra jów  
dem okracji ludowej.

USA

Nie ulega w ą tp liw ośc i — pod­
kreśla da le j delegat polski — że 
rola, jaką odgrywa m arione tko­
w y reżym  kuom in tangow ski w  
k ie row an iu  agresyw nym i dzia­
łan iam i swoich band na te ry to ­
r iu m  B urm y łączy się z cało­
kształtem  jego działa lności o r­
ganizowanej przez kola rządzą­
ce USA oraz zagrażającej poko­
jo w i i bezpieczeństwu na Dale­

k im  Wschodzie. O ddziały kuo* 
m in tangow skie w  Burm ie  m ają 
utrzym yw ać ognisko zapalne w  
po łudn iow ej B urm ie  w  nadziei, 
że w  odpow iednim  czasie będą 
m ogły w ykorzystać je  d la  agre­
s ji przeciwko Chinom  Ludowym , 
przygotow yw anej od k ilk u  la t 
przez k lik ę  Czang Kai-szeka za 
wiedzą i przy ca łkow itym  po­
parciu rządu USA.

Wyspa T a iw an —  podkreśla 
mówca — została przekształco­
na w  insp irow any i  k ie row any 
przez kola w ojskow e USA ośro­
dek dyw e rs ji i szpiegostwa, k tó ­
rego agenci dz ia ła ją  we wszyst­
k ich  k ra jach  Dalekiego Wscho­
du. Oni to w łaśnie są czynni w  
obozach jen ieck ich  w  Kore i, 
un iem ożliw ia jąc  przy pomocy 
te rro ru  rea lizację postanowień 
układu rozejmowego.

popierają bandyckie napady band Czang Kai-szeka

D A N IA
K O P E N H A G A . Na uroczy­

stym  zebraniu zorganizowanym  
przez Duńskie Tow arzystw o 
W spółpracy m iędzy Danią i 
Zw iązkiem  Radzieckim  przemó­
w ien ie  w yg łos ił przewodniczący 
Tow arzystw a, profesor Joergen 
Joergensen.

Na uroczystości obecny był 
poseł Zw iązku Radzieckiego w  
D anii W ie trow , szefowie placó­
wek dyplom atycznych k ra jów  
dem okrac ji ludowej. C h ińskie j 
R epub lik i Ludow ej, przedstaw i­
ciele dyp lom atyczni Szwecji, 
S zw a jca rii i  F in lan d ii.

Inne jednostk i kuom in tan- 
gowców — stw ierdza delegat 
polski . ro zw ija ją  podobną 
działalność na morzach Dalekie­
go Wschodu. N iedawno prasa 
doniosła o k ilk u  wypadkach za­
trzym ania przez kuom in tangow - 
skie p irack ie  jednostk i w o jsko ­
we statków  płynących pod ban­
derą angielską. 4 października 
.br. zatrzym any został bezpraw­
nie przez okrę t w o jenny Kuo- 
m intangu, w odległości 125 nv! 
na wschód od Ta iw anu. polski 
statek handlow y „P raca“ . Ż o ł­
nierze kuom intangowscy aresz­
tow a li załogę statku polskiego 
i zachodzi poważna obawa o je j 
Ins. Tym  dzia łaniom  kuom in tan- 
gowców na morzach patronu je 
dowództwo am erykańskich je d ­
nostek w ojskow ych. Rząd po l­
ski jest w  posiadaniu dowodów, 
że p irack i okrę t wojenny kuo- 
m intangoweów naprowadzony 
został na drogę sta tku po lskie­
go przez 2 samoloty wojskowe, 
z których jeden m ia ł znaki roz­
poznawcze lo tn ic tw a  Stanów 
¿jednoczonych. Samoloty te w y ­
pa trzy ły  statek polski i krąży ły  
nad nim  czas dłuższy przed p i­
rack im  napadem.
Fakty te świadczą o -'stnieniu po­

ważnego niebezpieczeństwa dla 
pokojowych stosunków m i-rizy- 
narodowych na Dalekim  Wscho­
dzie. Bandyckie napady doko-

nowią naruszenie wszelkich 
praw  pokojow e j żeg lug i lecz 
również spowodować mogą po­
ważne k o n flik ty  m iędzynarodo­
we. Rząd polski, zdając sobie w 
pełni sprawę, że odpow iedzia l­
ność za działalność i samo 
istn ien ie  k lik i kuo m in ta ngo w - 
sk ie j na Taiw an ie ciąży na 
rządzie USA, k tó ry  ją  f in a n ­
suje, zaopatruje w  sprzęt i 
ochrania swym i s iłam i zb ro j- 

P°padto m ając niezbite 
\  świadczące o bezpośred- 

™  u^ zif le  jednostki lo tn ic tw a  
am erykańskiego w tym  napa­
dzie na statek polski — w ysto­
sował 12 października br. do 
rządu USA notę protestacyjną. 
Jej tekst skierowany został na 
>ęce przewodniczącego Zgroma- 

’ sekretarza generalnego 
G N ż ] rozesłany w szystkim  de­
legacjom jako załącznik do 
stna sekretarza 
dnia 16

pi-
generainego z 

października br.
Na notę tę rząd am erykański 

udz ie lił odpowiedz,!, w  k tó re j 
gołosłownie us iłu je  zaprzeczyć 
faktom  i zrzucić z siebie odpo­
wiedzialność. Rząd polski w 
swej d rug ie j nocie podtrzym uje 
nadal swe stanowisko, obarcza­
n e  S iany Zjednoczone ca łko w i­
tą odpowiedzialnością za dzia­
łalność Kuom in tangu wobec po l­
skie j bandery.

Rząd polski nie ustanie oczy-
s p o k e d n e  s t a t k f i o y a 1f i m 0 r z u  n a  w *ś c ie  w swych staraniach, aby 
S  ,P °*  f l i * !  ^ w e -  wydobyć statek i , jego załogę zrennego państwa nie Ä s t e -  I

i nie zrezygnuje ze swych żą­
dań, aby rząd USA podją ł na­
tychm iastowe k ro k i w  celu 
uw o ln ien ia  sta tku i  jego załogi.

Is tn ie ją  też liczne dowody —* 
m ów i da le j delegat polski —* 
że bandy w  B urm ie  są zaopa­
tryw ane w  broń i am unic ję  
przez USA nie ty lk o  za pośred- 
n ictw em  k l ik i  kuom in tangow - 
skie j na Ta iw an ie , lecz także 

U praw iana przez 
USA po lityka  popierania n a j­
bardziej reakcyjnych, zbankru ­
towanych grup — ośw iadczył w 
zakończeniu delegat polski — 
nie da się zamaskować papiero­
w ym i dekla rac jam i, ani górno­
lo tnym i ob ie tn icam i i przemó­
w ieniam i. Narody sądz,ą nie we­
dług słów, lecz według czynów. 
Jednym  z tak ich  czynów w inno 
byc n iew ą tp liw ie  natychm iasto- 
we w strzym an ie pomocy dla 
band kuom intangow skich zagra­
żających niepodległości B urm y 
i pokojow i na D a lekim  Wscho­
dzie.

Delegacja polska, zgodnie z 
po lityką  zagraniczną Polski L u ­
dowej dążącą do u trzym an ia  
pokoju i przyjaźn i m iędzy na- 
rodarm oraz z likw id ow a n ia  
wszelkich ognisk zapalnych, po­
prze każdą propozycję zm ierza­
jącą do ostatecznego i ca łko w i­
tego uw oln ien ia  Burm y od agre­
sorów. Będziemy głosować za 
każdym wnioskiem , którego ce­
lem będzie umocnienie pokoju 
w A zJi 1 na całym  świecie.



W imię podwyższenia stopy życiowej Judzi pracy,
szczęścia i  si ły ludowej Ojczyzny

rocznicę Wielkiego Października rozpoczęty pracę giganty 6-latki 
elektrownia „Miechowice“  i II wielki piec huty im. Bieruta
W dniu 7 bm., w  36 rocznicę

W ielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej rozpoczę- 

pełną pracę e lektrow n ia  
„Miechowice", na jw iększy spo- 
f!’ód wybudowanych dotychczas 
w naszym k ra ju  zakładów ener­
getycznych. U m oż liw i ona peł- 
n'.ejsze zaopatrzenie hut i ko­
palń w energię e lektryczną oraz 
Poprawi zaopatrzenie w  prąd 
Mieszkań ludzi pracy.

Na uroczystości pełnego u ru ­
chomienia e lek trow n i serdecz­
ne w itano przedstaw icie li Rzą- 
uu z wiceprezesem Rady M in i­

s trów  P io trem  Jaroszewiczem 1 
m in is trem  E nerge tyk i ~  B. 
Jaszczukiem na czele.

Obecni b y li rów nież: w icem i­
n is te r Przem ysłu Ciężkiego Re­
p u b lik i Czechosłowackiej — 
P itha rt, sekretarz Ambasady 
R epub lik i Czechosłowackiej w 
W arszawie — Jerszak i konsul 
w Stalinogrodzie — Koleczko.

U ruchom ienia e lek trow n i do­
konał wiceprezes Rady M in i­
s trów  — P io tr Jaroszewicz, 
w łączając je j urządzenia do l i ­
n ii wysokiego napięcia.

Z przemówienia
w xeprezesa Rady Ministrów P. Jaroszevúza

Przemawiając podczas uro- 
C7)'stości uruchom ienia e lektro- 
p'n> ..M iechowice“ , wiceprezes 
Rady M in is trów , P io tr Jarcsze- 
W;cz ośw iadczył m. in .: 

.■Elektrownia „M iechow ice“  
postała zbudowana w  oparciu o 
postawę wszystkich ko tłów  i 
dwóch turbozespołów z Repub- 
uki Czechosłowackiej. Inżyn iero - 
'V:e, technicy, m a js trow ie  i ro ­
j n i c y  b ra tn ie j Czechosłowacji 
dle ty lk o  zapro jektow a li i w y ­
konali te nowoczesne maszyny,

okresu montażu poszczególnych 
urządzeń. M ontaż ostatniego 
turbozespołu skrócono praw ie 
dw ukro tn ie  w stosunku do tu r ­
bozespołu poprzednio urucho­
mionego.

Z rob iliśm y poważny k rok  — 
m ów ił dale j wiceprezes Rady 
M in is tró w  — na drodze elek­
try f ik a c ji naszego k ra ju . Umoc­
n iliśm y i rozszerzyliśmy w ten 
sposób bazę przemysłową — je ­
dnocześnie s tw orzy liśm y pod­
stawę do coraz pełniejszego za-

na energię
®ie też okazali nam .pomoc w  ich i spctkajania rosnącego zapotrze 
TOontażu i rozruchu. U ruchom ie- 
n!e e lek trow n i jest wyrazem  ro~ 
snącej, n ierozerw alne j, b ra te r- 
skiej przy jaźn i i współpracy na­
rodów Czechosłowacji i Polski 
Cudowe j.

.E lektrow nia „M iechow ice" jest 
jpgantem polskie j energetyki.
Moc je j turbozespołów w ys ta r­
a ła b y  na ośw ietlen ie  ponad 
? b ilio n ó w  mieszkań lub na po­
krycie zapotrzebowania 70 proc. 
naszych ko.palń. Moc jednego 

turbozespołu e lek trow n i 
„M iechowice“  wystarczyłaby na 
M ile n ie  w  energię e lek trycz­
ny Warszawy.

Zainstalowane w  e lek trow n i 
„M iechow ice“  urządzenia są w  
R°*ni zautomatyzowane. Dzięki 
" ’ysokiej sprawności e lek trow n i, 
pyskujemy .w  porów naniu z in ­
nymi e lek trow n iam i 280 tys. ton 

oszczędności rocznie.
, Na 1.500 pracow ników  przy­
jętych na budowę w  latach 1950 
t?  1953. 1.100 pochodzi ze wsi.

budowie ludzie  ci zdobyli 
"'ysokie k w a lif ik a c je  i w ie lu  z 
n jrh  stało się cennym i i poszu­
k iw anym i specja listam i.

dzięki masowemu ruchow i 
Współzawodnictwa pracy oraz 
stałemu podnoszeniu k w a lif ik a ­
cji uzyskano znaczne skrócenie

bowania ludności 
elektryczną.

IX  Plenum KC PZPR posta­
w iło  przed ca łym  narodem za­
dania w a lk i o w ydatne i szyb­
k ie  podniesienie stopy życiowej 
szerokich mas pracujących na­
szego kra ju .

Czy możemy wykonać w  k ró t­
k im  czasie te zadania? Tak, 
możemy na pewno. Możemy 
w łaśnie — w oparciu o potężną 
bazę przemysłu ciężkiego, zbu­
dowaną za w ładzy ludowej. 
Nasz przem ysł ciężki jest obe­
cnie w stanie w ydatn ie  i szyb­
ko pomóc ro ln ic tw u  i przemysło­
wi produkującem u przedm ioty 
spożycia. We wszystkich zakła­
dach przemysłu ciężkiego roz­
poczyna się w a lka  o realizację 
program u postawionego przez 
IX  Plenum. Wszyscy musim y 
przystąpić do te j w a lk i. Ważną 
ro lę w  w ykonan iu  zadań na 
odcinku podniesienia p rodukcji 
ro lne j i rozszerzenia p rodukcji 
tow arów  przem ysłowych przez­
naczonych do masowego spoży­
cia w inna odegrać nasza ener­
getyka, zabezpieczając nie­
przerwanie pracę zakładów 
przemysłowych i ro ln ic tw a  w  
energię e lektryczną“ .

Następnie przem aw ia ł w ice­
m in is te r Przem ysłu Ciężkiego 
R epub lik i Czechosłowackiej — 
P itha rt. „Wasza e lek trow n ia  •— 
m ów ił w icem in is te r P ith a rt *— 
będzie na zawsze sym bolizo- 
wać przyjaźń naszych narodów 
kroczących wspólną drogą.

Przekazując Wam w  uroczy­
stym  dniu 36 rocznicy Rewolu­
c ji Październikowej serdeczne 
pozdrow ienia w  im ien iu  rządu 
czechosłowackiego i mas pracu­
jących naszej O jczyzny, życzę 
Wam jeszcze w iększych osiąg­
nięć w  pracy i walce o szczę­
ście całego narodu polskiego“ .

*
Na zakończenie uroczystości

wiceprezes Rady M in is tró w  — 
Jaroszewicz, m in is te r Energety­
ki — Jaszczuk i przewodniczący 
Prezydium  Woj. RN w  S ta lino ­
grodzie — Koszutski dekorowali 
na jbardzie j zasłużonych budow­
niczych e lek trow n i wysokim i 
odznaczeniami państwowym i.

Pierwszy spust surówki 
z il wielkiego pieca 
w hucie im Bieruta

W  dn iu  7 bm. budowniczowie 
hu ty im . Bolesława B ie ru ta  w  
Częstochowie oddali do eksplo­
atac ji drug i z kolei potężny 
w ie lk i piec. Jest to dalszy waż­
ny etap na drodze przekształca­
nia starej, technicznie zacofanej 
huty w  Częstochowie w  nowo­
czesny zakład — drugi co do 
w ielkości po Nowej Hucie ob iekt 
hutniczy planu 8-letniego. W y­
budowanie na nowym , nieuzbro­
jonym  terenie nowoczesnego za­
kładu w ielkopiecowego w ym a­
gało m. in. wykonania ponad 3 
m in. m sześć, robót ziemnych. 
182 tys. m. sześć, betonów i żel­
betonów, 35 tys. ton kons trukc ji 
stalowych, 48 km rurociągów , 80 
km torów.

Na . uroczystość pierwszego 
spustu p rzyb y li: m in. hu tn ic tw a 
— Źem ajtis i m in. budow nictw a 
przemysłowego — Bąbiński.

M in is trow ie  Żem ajtis i Bąbiń- 
ski dokonali dekoracji w ysok i­
m i odznaczeniami państwowym i 
82 na jbardzie j zasłużonych łu ­
dzi budowy.

*
W Centra lnych W arsztatach 

Sprzętu B udow nictw a M ie jsk ie ­
go 7 bm. podczas akadem ii po­
święconej uczczeniu 36 rocznicy 
R ew olucji Październikowej, za­
łoga przekazała do użytku pro­
to typ  samojezdnego dźw igu o 
nośności 2 ton.

Nowe wspaniałe obiekty mieszkalne i socjalne 
otrzymali ludzie pracy

W  całym kraju  w  rocznicę 
lu „ Październikowej Rewo- 

Socjalistycznej oddano do 
t  sP °!ecs!eń s tw a  wiele no- 
, b lo kó w  mieszkalnych, n o ­

wych
Hyoh
*ych.

szkól i świetlic, wicie róż- 
nowyeh obiektów socjai-

Szereg nowych izb m ieszkal- 
vd.cl1 przekazano w  rocznicę 

¡eikiego Października ludziom  
Pracy w ie lu  m iast śląskich. M.

. b lok i m ieszkalne o łącznej 
J°&cj 122 izb o trzym a li miesz- 
ancy Siem ianow ic, B ytom ia  i 

'~-f,,adzi
v .Robotnicy Zakładów  W yro - 

0'.v K u tych  w  Sosnowcu o trzy­
mali na k ilk a  dn i przed wyzna- 
'-Onym term inem  nowy, kom - 
ortowo wyposażony hotel ro ­

botniczy.
.Mieszkańcy robotniczej dz ie l­

ą cy  Częstochowy „R aków “ o- 
*zym a li dla swych dzieci no- 
v°ezesne przedszkole. W  bu­

dyn ku  przedszkola obok jas­
nych, słonecznych sal do gier 
i zabaw mieszczą sie również: 
nowocześnie urządzona kuchnia, 
jada ln ia  oraz łazienka wyposa­
żone w  na trysk i. Z przedszkola 
tego korzystać będzie 120 dzie­
ci p racow n ików  hu ty  im . Bole­
sława B ieruta.

*
Robotn icy stołecznych zakła­

dów prac o trz y m a li1 nowe ho­
tele robotnicze, św ie tlice  i  in ­
ne urządzenia socjalne.

M. in. do użytku załogi hu ty  
Warszawa oddano p iękny Dorn 
Robotniczy z pojemnością 15 
tys. m sześć.

Nowy Dom M łodego Robotni­
ka w raz z hotelem i św ietlicą 
o trzym ały rów nież pracownice 
M ie jskiego Przedsiębiorstwa 
Autobusowego w  Warszawie.

Nowe ob iekty  socjalne u ru ­
chom iła także dyrekc ja  Fabry­
k i Samochodów Osobowych na 
Żeraniu.

•kr
W  W ielkopołsce w  rocznicę 

W ielk iego Października oddano 
do użytku ludzi pracy szereg róż­
norodnych nowych ob iektów . M. 
in. dnia 7 listopada m ieszkańcy 
Rawicza o trzym a li nowy p ięk­
ny b lok mieszkalny,, a dzieci w 
O strow ie W lkp . budynek no­
woczesnego przedszkola.

•ic
W L u b lin ie  robo tn icy  F ab ry­

k i Samochodów Ciężarowych 
o trzym a li nowoczesne m ieszka­
nia w osiedlu ZOR — Brono- 
wice. M  in. nowe mieszkanie 
o trzym ał ślusarz m ontażowy, 
przodow nik pracy Adam
Gruza, w ykonu jący  250 proc. 
normy.

Załoga M ie jsk iego Przedsię­
b iorstwa Kom unikacyjnego w 
L u b lin ie  oddała przedterm ino­
wo do eksp loatacji nowowybu- 
dowaną lin ię  tro le jbusow ą, łą ­
czącą robotniczą dzieln icę — 
Dziesiątą ze śródmieściem.

Radzieccy technicy, inżyniero wie, a r ty fe l  ł  dekoratorzy w y ­
konują w  Ziciąr.ku Radzieckim liczne prace dla  budow y Pa­
łacu K u l tu r y  i  Nauk i w  Warszawie.

Rzeźbiarz M iko ła j  Sil is pracuje nad jedną z w ie lu  rzeźb, 
które ozdobią Pałac. Foto CAF

Pierwsza w przemyśle węglowym

Kopalnia „Gottwaid” wykonała pian roczny

IF XXXVI rocznicę Wielhief Rewolucji Październikowej

Naród polski gorąco pozdrawia Sadzi radzicie i
—  życząc im nowych zwycięstw w budowie komunizmu
*6 rocznicę W ielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycz­

nej cały kra j powitał przybrany w odświętne szaty, powiła! 
gorąco, całym sercem.

Na warsztatach setek tysięcy robotników widniały dnia 7 li­
stopada czerwone proporczyki — symbole w art produkcyjnych.
Z gromad do gmin i powiatów podążały „sztafety przyjaźni" z 
meldunkami o realizacji wielu cennych zobowiązań, które 
umacniają naszą ojczyznę. Na uroczystych akademiach woje­
wódzkich, akademiach w zakładach pracy, w gminach i groma­
dach meldowano o uzyskanych sukcesach I nagradzano przo­
dujących w walce o wykonanie zadań. W szeregu miejscowości 
odbyły się uroczystości odsłonięcia pomników wdzięczności dla 
bohaterów wyzwollcielskiej Arm ii Radzieckiej. Również W oj­
sko Polskie uroczyście uczciło rocznicę wielkiego dnia, który 
zwiastował nową erę całej ludzkości.

W  dn iu  7 bm. w  godzinach 
porannych, na 53 dni przed te r­
m inem  załoga kopa ln i „G o tt- 
w a ld " pierwsza w  przemyśle 
w ęglowym  zameldowała o peł­
nej rea lizac ji zadań w ydobyw ­
czych na rok bieżący. Dzięki 
przedterm inow ej rea lizac ji p la­
nu rocznego załoga kopaln i w y ­
dobędzie dodatkowo do końca 
bieżącego roku w iele dziesiąt­
ków tysięcy ton węgla.

Kopaln ia  „G o ttw a id “  sukces 
swój zawdzięcza przede wszyst­
k im  świadomości, bojowości i 
zdyscyp linow aniu całej załogi, 
która  ry tm iczn ie  w ykonyw a ła  i 
przekraczała w  ciągu" całego

roku dzienne zadania produk­
cyjne.

Do przedterminowej realiza­
c ji zadań wydobywczych przez 
załogę kopa ln i „G o ttw a id “  
przyczyniła się także m. in. 
wzrastająca stale mechanizacja 
procesu wydobywczego oraz 
transportu, uruchom ienie 6 no­
wych ścian, w tym 4 całko­
w ic ie  zmechanizowanych oraz 
realizacja zobowiązań długo­
okresowych załogi i zobowiązań 
dla uczczenia rocznic i św iąt 
państwowych, które przyn iosły 
tysiące ponadplanowych ton wę­
gla.

Wykonując zobowiązania październikowe 
wieś dala więcej produktów rolnych 

ludziom pracy miast
36 rocznicę W ielkiej Paździer­

nikowej Rewolucji Socjalistycz­
nej, podobnie jak klasa robot­
nicza, uczciła czynem wieś pol­
ska — chłopi tysięcy gromad i 
spółdzielni produkcyjnych, ro­
botnicy państwowych gospo­
darstw rolnych, pracownicy o- 
środków maszynowych i spół­
dzielczości samopomocowej.

W woj. olsztyńskim np, do 
Czynu Październikowego stanęli 
chłopi w ponad 1450 gromadach, 
w woj. kieleckim — w ok. 1100 
gromadach, w woj. warszaw­
skim w ponad 1000 gromadach, 
w  woj. lubelskim również w po­
nad 1000, w woj. poznańskim 
w ok. 900 gromadach.

O lbrzym ia większość zobo­
wiązań jest już wykonana. 
Dzięki wzmożonej pracy nad 
rea lizacją zobowiązań liczne go­
spodarstwa indyw idua lne, spół­
dzie ln ie produkcyjne i PGR-y 
znacznie wzm ogły tempo jesien­
nych prac siewnych, w ykona ły  
prace siewne s tarannie j n iż  w  
latach poprzednich, stosowały 
w ie le  zabiegów agrotechnicz­
nych, które zapewniają wysoki 
plon. Dzięki rea lizac ji zobowią­
zań chłopi gospodarujący indy­
w idua ln ie  i spółdzielcy przy­
spieszyli dostawy dla Państwa, 
a w ie lu  z nich przedterm inow o 
w yw iąza ło  się ze wszystkich 
swych obywate lskich pow in­
ności.

W w oj. lube lsk im  w y ró żn ili 
sie w  Czynie Październikowym  
chłopi znanej ju ż  w  k ra ju  gro­
mady Kąko lew nica w  pow. Ra­

dzyń. Chłopi z K ąko lew nicy sta­
rannie przeprow adzili przede 
wszystkim  o rk i zim owe na ca­
łym  obszarze, przeznaczonym 
pod zasiewy roś lin  ja rych i o- 
kopowych. W celu pogłębienia 
swoich wiadomości fachowych 
zorganizowali oni rów nież k ó ł­
ko samokształceniowe, a także 
kó łko  m iczurinow skie , w  k tó ­
rym  prowadzić będą doświad­
czaln ictw o uprawowe. W ażnym 
osiągnięciem chłopów w  Kąko­
lewnicy, uzyskanym w  w yn iku  
rea lizacji zobowiązań paździer­
n ikow ych , jest pełne w yw iąza­
nie się z obow iązkowych dostaw 
zboża, żywca i ziem niaków .

W rea lizac ji zobowiązań paź­
dziern ikow ych wsi woj. łódzkie­
go przodują w ie jscy aktyw iśc i 
F rontu Narodowego. Przewodni­
czący gromadzkiego kom ite tu 
F rontu Narodowego we wsi W i­
to ldów  pow. Łask — M arcin  
C hw ałow ski niezależnie od sta­
rannego wykonania wszystkich 
prac polowych, zgodnie z zobo­
wiązaniem , w ykona ł z poważny­
mi nadw yżkam i swoje obowiąz­
k i wiobec Państwa, dostarczając 
ponad wyznaczoną mu ilość m. 
in. 2 tuczn ik i i 400 litró w  mleka.

+
Poważny sukces w  w yn iku  

rea lizac ji zobowiązań paździer­
n ikow ych odniósł przodujący 
trak torzysta  PGR — Biechów w  
zespole Frączkowo na Opolsz- 
czyżnie — S tan is ław  W ójtow icz. 
W ciągu 15 dn i, od 15 do 30 
października, w ykona ł on na 
swoim trakto rze  m ark i „U rsus“  
100 ha o rk i średniej.

Życzenia w Ambasadzie 
ZSRR

T bm. w  dn iu  36 rocznicy 
W ie lk ie j Socjalistycznej Rewo­
lu c ji Październikowej Ambasa­
dor ZSRR G. Popow przy jm o­
w a ł w  Ambasadzie ZSRR w 
W arszawie życzenia składane 
przez społeczeństwo stolicy.

P ierw si życzenia z łoży li: 
przedstaw icie le Rządu Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej w  o- 
sobach — wiceprezesa Rady 
M in is tró w  J. Cyrankiew icza, 
m in is tra  Spraw  Zagranicznych 
St. Skrzeszewskiego i Szefa U- 
rzędu Rady M in is tró w  m in is tra  
K. M ija ła , przedstaw icie le Rady 
Państwa, KC PZPR oraz przed­
staw icie le w ładz naczelnych 
s tronn ic tw  politycznych, organ i­
zacji społecznych i  Ins ty tu c ji 
centra lnych.

W ciągu k ilk u  godzin bez 
przerw y przybyw a ły  do Am ba­
sady liczne delegacje społeczeń­
stwa sto licy, przedstaw iciele 
warszawskich zakładów pracy 
oraz m łodzieży szkolnej i akade­
m ick ie j. Delegacje składa ły na 
ręce Ambasadora G. Popowa 
serdeczne i gorące życzenia dla 
narodów W ielk iego K ra ju  Rad.

Hołd pamięci 
poległych żołnierzy 
Armii Radzieckiej

W  dn iu  7 bm., w  36 rocznicę 
W ie lk ie j Październikowej Re­
w o lu c ji Socjalistycznej. lud sto­
lic y  z łożył hołd pamięci boha­
tersk ich żołn ierzy A rm ii Ra­
dzieckie j, k tó rzy  polegli w  w a l­
kach o wyzw olenie Polski.

W ieńce na Cm entarzu-Mauzo- 
leum  żołnierzy radzieckich i 
obok pom nika B ra te rstw a B roni 
zostały złożone przez przedsta­

w ic ie li KC. PZPR, Rady Pań­
stwa, Rządu, W ojska Polskiego, 
s tronn ictw  politycznych i orga­
n izacji społecznych. Także zo­
stały złożone wieńce od A m ba­
sady ZSRR i k ra jó w  dem okracji 
ludow ej Wieńce złożyły również 
delegacje w ie lu  zakładów pracy 
i szkół.

Pomniki Wdzięczności
Na Opolszczyźnie społeczeń­

stwo pow ia tu kluczborskiego 
uczestniczyło w uroczystości od­
słonięcia pom nika wdzięczności 
bohaterom A rm ii Radzieckiej. 
Uroczystość zgromadziła na ry n ­
ku w  K luczborku przeszło 20 
tys. osób.

W G dyni. Radomiu i L im ano­
w e j w  woj. k rakow skim  odbyły 
się w  niedzielę 8 bm. uroczy­
stości odsłonięcia ufundowanych 
przez społeczeństwo pom ników 
wdzięczności dla bohaterskiej 
A rm ii Radzieckiej — w yzw o li- 
c ie ik i naszego k ra ju .

Uroczystość odsłonięcia Pom­
nika Wdzięczności A rm ii Ra­
dzieckie j w Gdyni na Skwerze 
Kościuszki stała się gorącą ma­
n ifestacją społeczeństwa W y­
brzeża na cześć w ie lk iego  K ra ju  
Rad.

Na uroczystość p rzyb y li: 
pierwszy sekretarz K W  PZPR 
J. Trusz, przewodniczący Pre­
zydium  W ojewódzkie j Rady Na­
rodow ej — B. Gieraga, dowódca 
M aryn a rk i W ojennej oraz przed­
staw icie le  organizacji społecz­
nych i Konsul G eneralny ZSRR 
w Gdańsku — M. Potapow.

B lisko  40 tys. mieszkańców 
Radomia bra ło udzia ł w  uroczy­
stym  odsłonięciu Pomnika 
Wdzięczności d la  A rm ii Radziec­
k ie j, ufundowanego przez spo­
łeczeństwo tego miasta.

Z udziałem ponad 10-tysięcz-

nej rzeszy ludności z okolicz­
nych wsi, delegacji zakładów 
pracy i szkół oraz przedstaw i­
c ie li organizacji politycznych J 
społecznych odbyło się w  dn iu  
8 bm. w  L im anow e j uroczyste 
odsłonięcie pom nika ku czci bo­
haterskich żołnierzy radzieckich, 
poległych w  walkach o wyzwo­
lenie te j ziemi spod h itle ro w ­
skiego okupanta.

150 tys. ludzi pracy 
na wartach 

produkcyjnych
W Łodzi i w w o jew ództw ie 

łódzkim  na wartach produkcy j­
nych na cześć W ielkiego Paź­
dziern ika stanęło ponad 150 
tys. ludzi pracy.

Czyn Październikowy robo tn i­
ków  łódzkich dał gospodarce 
narodowej poważną, dodatkową 
produkcję  tkan in , nowe ośrodki 
zdrow ia, przyspieszył budowę 
domów mieszkalnych. Ponad 200 
akadem ii urządziła młodzież 
szkolna Łodzi.

2.525 izh mieszkalnych...
Jak w yn ika  z referatu, w yg ło­

szonego na wojew ódzkie j aka­
dem ii przez sekretarza KW  
PZPR w Gdańsku tow. H. G ro­
cholskiego, dzięki pom yślnej re­
alizac ji zobowiązań robotnicy 
budow lani Gdańska oddali do u - 
żytku mieszkańców w I I I  k w a r­
ta le br. 2.523 izb m ieszkalnych,

Wśród żołnierzy
W  N -tym  oddziale W ojsk Lo t­

niczych, k tó ry  zdobył sztandar 
przechodni Zarządu G łównego 
ZM P, odbyło się w  przeddzień 
36 rocznicy W ie lk ie j R ew olucji 
Październikowej w ie le odczytów 
i w ieczornic.

Sztafety przyjaźni
Z .gromad, spółdzielni 1 PGR- 

ów w oj. olsztyńskiego wyruszy­
ło  około 1009 „sztafet p rzy jaźn i", 
które  na akademiach gm innych 
złożyły m eldunki o rea lizac ji 
zobowiązań przyspieszenia prae 
polowych, rea lizacji planów 
obowiązkowych dostaw, podnie­
sienia życia ku ltu ra lnego itp. 
Do Czynu Październikowego w  
w oj. o lsztyńskim  przystąp iło 
50.800 chłopów z 1500 gromad i 
spółdzielni produkcyjnych.

Przed Światowym Dniem Młodzieży

Spotkania m łodzieży polskiej 
z zagranicznym i studentami

10 listopada — rocznica utwo­
rzenia Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej — ob­
chodzony jest przez młode po­
kolenie wszystkich krajów jako 
Światowy Dzień Młodzieży.

W zw iązku ze Ś w iatow ym  
Dniem M łodzieży 8 bm. w w ielu 
zakładach pracy, wsiach, szko­
łach, uczelniach 1 św ietlicach 
naszego k ra ju  odbyły  się spot­
kania m łodzieży z kształcącym i 
się w  Polsce studentam i z zagra­
nicy. W, czasie spotkań młodzież 
polska zamanifestowała swą so­
lidarność i b ra te rs tw o z m ło­
dym i bo jow n ikam i całego świa­
ta, walczącym i o pokój i przy­
jaźń m iędzy narodami.

W W ojewódzkim  Domu K u l­
tu ry  w  Kielcach studenci ch iń­
scy Liu Tian-cinan i Go Czun- 
hien spotka li się z tamtejszą 
młodzieżą robotniczą i szkolną.

W czasie serdecznego spotka­
nia student L iu  T ian -c inan o  
pow iedzia ł o w ie lk ich  przem ia­
nach dokonanych w  jego o j­
czyźnie, dzięki k tó rym  przed

Dla naszego wspólnego dobra
Szerokie masy m łodzieży — 

,af ,  ja k  i cały naród — z glę- 
j^ k irn  uczuciem przy ję ły  w ia- 
“ °rriości o zbliżającym  się I I  

■leździe P a rtii. Chłopcy i dziew- 
tak ze wsi, ja k  i z m iast, 

, a)^c się św iadkam i i w spół­
twórcami tych wspaniałych 
^'zen iian, ja k ie  zachodzą w na- 
s “ I O jczyźnie coraz głębiej, co- 
f az bardziej uśw iadam ia ją  so~ 

źródła naszych historycz- 
Oych osiągnięć. Państwo nasze 
* zacofanego, bezbronnego i 
' lezarsdnego w  przeciągu 9 iat 

^-aledwie stało się i staje pań- 
twem nowoczesnym, k u ltu ra l-  
yrń, stale potężniejącym. W ie 

, tym m łody h u tn ik  d o ­
k u ją c y  w ytopu naszej w łasnej 
sja li, m łody traktorzysta  orzący 
c ;k>pskie pola po lskim  „U rsu - 
J ń 1“ , m łody m arynarz roz­
le w a ją c y  polską banderę na 

“ alekieh morzach, p łynący na 
ja tk u  w ykonanym  w  polskich 

uczniach, m łody żołnierz strze-

pewnieniu niezbędnych środków ro ln ic tw o , jeśli idzie o wprowa-
_______ „ n  1 vn 1 _  /-ł -r f-\ i r \  w -«  M „ . . . . . „ L  . . . . . __

Cąey 
tlv '

naszych granic, zaopatrzo- 
... w taką broń i sprzęt o ja- 

lch nie mógł marzyć żołnierz 
' Polsce przedwrześniowej. 

b iedzą  o tym  masy — setki
tysięcy
Eudow
n.vm 
b

budowniczych Polski 
/ej, rea lizu jący w  codzien- 
trudzie przy pługu, obra­

n e ,  na bo jowym  pos ie ­
k a 1'1 wskazania P a rtii, która 
Przewodzi narodowi budujące­
mu szczęście i dobrobyt sw o je j 

■'czyzny.
Naród nasz, młodzie*, nasza 

Pr zekonując się w  codziennej 
Praktyce naocznie o słuszności 
Pul i ty  k i Partii- prz jnyykia  w 
Uazdym je j wskazaniu upatry- 

źródeł' s il i energii do w y ­
g n a n ia  dalszych zadań, któ- 
Dch głów nym  celem jest do- 
Dr°  i szczęście człowieka.

Ukazały się tezy do dyskusji 
P^ed I I  Ziazdem” PZPR przy- 

przez IX  P lenum  KC PZPR 
’■u zadaniach rozw oju  ro ln ic - 
Wa w  latach 1954— 55 i  o za-

dla wzrostu p rodukc ji ro ln i­
czej“ . Tezy te pow in ien prze­
czytać i przemyśleć głęboko 
każdy obywatel Polski Łu - 
dowej. Znajdzie on w  nich do­
b itne potw ierdzenie tego nieod­
partego fak tu , że w  ustro ju, 
k tó ry  budujem y — w  ustroju 
socjalistycznym  dobro człow ie­
ka jest prawem najwyższym. 
Znajdzie on tam wytyczne dzia­
łania, wskazówki do pracy na 
najb liższą przyszłość.

Partia bowiem nigdy nie roz­
taczała przed narodem m glis­
tych obietn ic. Partia będąc 
k rw ią  z k rw i, kością z kości 
Partią  narodu przychodziła za­
wsze do mas pracujących z pro­
gramem działania, jasno w y t­
kn ię tym  celem, nie ukryw a jąc  
trudności leżących na drodze do 
rea lizacji tego celu. W ykonując 
te zadania, łam iąc trudności, 
naród nasz um ocnił władzę ro­
bo tn ików  i chłopów, rozw iną ł i 
um ocnił przemysł, wzmógł ob­
ronność kra ju . W uporczywej 
walce z bogaczem w ie jsk im , 
pracujący chłopi przy pomocy 
państwa 1 klasy robotniczej zbu­
dowali ponad 8 tys. spółdzielni 
produkcyjnych, których osiąg­
nięcia stanowią dobitny p rzy­
kład słuszności kolektywnego 
gospodarowania. Dzięki pomocy 
państwa chłopi pracujący przy­
w y k li w znacznym stopniu do 
posługiwania się w  swojej co­
dziennej pracy m aszynami i 
narzędziami ro ln iczym i dostar­
czanymi przez państwo, podno­
szenia wydajności z hektara, 
coraz bardziej wydajnego go­
spodarowania. Dzięki pomocy 
państwa S sojuszniczej klasy 
robotniczej, wartość produkcji 
ro ln icze j ze 100 ha jest o 22 
proc wyższa n:ż w ly . o i o k j . 
dochód zaś piernężny na głowę
ludności rolniczej wzrósł o 75
proc. w  porów naniu z . ’1“  r ‘ 
Znaczne osiągnięcia również ma

dzenie na wieś nowych, wyso- 
koopłacalnych upraw , rozwój 
hodow li trzody ch lew nej itp.

Bezsporne są osiągnięcia na­
szej wsi. M ożliwe sta ły się one 
ty lk o  dzięki rea lizacji wska­
zań P artii, prowadzącej po­
lity k ę  sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, na którego czele jest 
klasa robotnicza. P a rtii, k tó ­
ra  m obilizow ała naród do roz­
budowy przemysłu, do u- 
m ocnienia obronności k ra ju . 
Dotychczasowe osiągnięcia na­
szego narodu w yn ika jące z 
rea lizacji programu P artii 
s ta ły się podstawą dla w y­
tyczenia tych zadań, ja k ie  za­
w arte  są w  tezach: „O  zada­
niach rozw oju ro ln ic tw a  w  la­
tach 1954—55 i o zapewnieniu 
niezbędnych środków dla wzro­
stu produkc ji ro ln icze j“ .

Obok bezspornych osiągnięć 
w  rozw oju produkc ji prze­
m ysłowej i ro lne j wzrost sto­
py życiowej ludzi pracy nie 
osiągnął zamierzonego pozio­
mu. Na ten stan rzeczy w p ły ­
nęło przede wszystkim  nienadą­
żanie ro ln ic tw a  za szybko rosną­
cym przemysłem. Obok przyczyn 
ob iektyw nych, na które złożyły 
się m. in. złe w a runk i k lim a ty ­
czne panujące u nas od 3 lat. 
przyczyny tk w iły  rów nież w błę­
dach wypaczających lin ię  P a rtii 
w  pracy na wsi. N ie jednokro t­
nie — w brew  wskazaniom Par­
t ii,  k tóre dobitny w yraz znalaz­
ły  w  uchwałach V I I  Plenum — 
m ia ł miejsce niew łaściw y sto­
sunek do gospodarstw in - 
dyw idualnych. Często nie doce­
niano m ożliwości wzrostu pro­
dukc ji ro ln icze j w  gospodar­
stwach chłopskich, nie udziela­
no im  należytej pomocy i opie­
ki. M ia ły  również w ypadki nie­
odpowiedzialnego aw an tu rn ic tw a  
przy zakładaniu spółdzielni pro­
dukcyjnych, w ypadk i stojące w 
jaskraw e j sprzeczności z len i-

nowską po lityką  sojuszu robot­
niczo - chłopskiego i w yp ływ a ­
jącą z te j p o lity k i lin ią  P a rtii.

Tezy „O  zadaniach rozwoju 
ro ln ic tw a  w  latach 1954— 55“  
wskazując w yraźnie na te błę­
dy i wypaczenia z całą s iłą pod­
kreś la ją  konieczność ja k  na j­
ostrzejszej w a lk i z n im i.

Państwo nasze, k tó re  dotych­
czas zgodnie z interesam i całe­
go narodu k ie row a ło  swe g łów ­
ne w y s iłk i na rozwój uprzem y­
słow ienia k ra ju , obecnie prze­
znacza potężną ilość środków 
dla  w ydatne j pomocy ro ln ic tw u  
w  jego dalszym rozwoju.

Tezy wskazują, że dla osiągnię­
cia zwiększenia w  ciągu 2 la t 
p rodukc ji ro lne j o 10 proc., ko­
nieczna je s t w a lka  o ja k  na jpe ł­
niejsze w ykorzystan ie  rezerw 
tkw iących w  gospodarstwach in ­
dyw idua lnych , dalszy wzrost i 
rozw ój spółdzielni p rodukcy j­
nych ja k  również polepszenie 
pracy PGR-ów i POM-ów.

Podstawową sprawą jest 
wzrost wydajności gospodarstw 
chłopskich, k tóre obecnie obej­
m ują  najw iększą ilość ziemi. 
Okazując nadal rosnącą pomoc 
powstającym  i już powstałym 
spółdzielniom  produkcyjnym  
państwo nasze w ie le  środków 
przeznacza na pomoc w rozwo­
ju  indyw idua lnych gospodarstw 
chłopskich.

Inw estyc je  na ro ln ic tw o , w  
szczególności zaś na mechaniza­
cję, m eliorację i budow nictw o 
gospodarcze będą w  1955 roku 
większe o 45 proc. niż w 1953. 
Te bardzo poważne nakłady sum 
pozwolą chłopom w  większym 
niż dotąd stopniu na korzysta­
nie z pomocy maszyn i narzę­
dzi, używanie nawozów sztucz­
nych, stosowanie nowoczesnych 
zasad agrotechnik i i agrobiolo­
gii. W tym  celu przew iduje się 
wydatne zwiększenie p rodukcji 
maszyn i narzędzi, k tóre będą 
dostarczane wsi, nawozów sztu­

cznych, ja k  również m ate ria łów  
budowlanych i a rtyku łó w  . po­
trzebnych w  gospodarstwie do­
mowym. G m inne ośrodki ma­
szynowe poważnie zwiększą 
swą pomoc m ałoro lnym  chłopom 
i tym  którzy nie posiadają do­
statecznej ilości inwentarza po­
ciągowego i narzędzi. W ie lk ie  
znaczenie d la  rozw oju gospo­
darstw  mieć będzie rozszerzenie 
pomocy k redytow e j ja k  również 
rozszerzenie systemu kon tra k ­
tac ji na dogodnych dla chłopa 
warunkach.

Tezy przew idują, że za wzro­
stem produkc ji ro lne j, k tó ry  na­
stąpi dzięki wzmożonej pomocy 
państwa, poziom dostaw obo­
w iązkow ych nie zostanie zw ięk­
szony. S twarza to przed chło­
pami dodatkowe m ożliwości 
sprzedaży nadwyżek na wo lnym  
rynku , lub  kon traktow an ie  tych 
nadwyżek na bardzo dogod­
nych, popłatnych warunkach.

Ponadto tezy przew idują 
wprowadzenie szerokiego wach­
larza u lg  i zam ienników  w  do­
stawach obow iązkowych. I tak 
np gospodarstwa do 5 ha ma­
ją  praw o do w ykonania do­
staw żywca w drobiu w  gra­
nicach do 30 proc. Gospodar­
stwa do 2—7 ha będą m ia ły u- 
możone zaległości w m leku za 
1952 rok po przedłożeniu odpo­
w iedn ich wn iosków  i pod tym  
w arunk iem , że w ykona ją  bieżą­
ce dostawy. Gospodarstwa do 1 
ha zostaną od 1 stycznia całko­
w ic ie  zwolnione od obowiązko­
wych dostaw. Chłopi na tere­
nach słabie j zagospodarowanych 
o trzym ają  niższą progresję po­
datkową, ponadto przew iduje się 
w indyw idua lnych wypadkach 
m ożliwości ulg podatkowych w 
gospodarstwach słabie j zagospo­
darowanych.

W dziedzinie podniesienia 
stanu pogłowia bydła przew idu­
je się rów nież znaczną pomoc i 
stwarza specjalnie dogodne w a­
ru n k i tak  d la  chłopów góspoda-

rująeych Indyw idua ln ie  ja k  i 
dla spółdzielni produkcyjnych.

Niesposób byłoby w yliczyć 
wszystkie elem enty tego wszech­
stronnego program u P a r­
t i i  rozw oju ro ln ic tw a . Faktem  
jest jednak n iew ą tp liw ym , że 
przed ro ln ic tw em  stają m ożliw o­
ści, które  um oż liw ia ją  rea liza­
cję zadania: podniesienia o 10 
proc. w  ciągu 2 la t p rodukc ji 
tow arów  rolniczych.

Sprawa podniesienia na w yż­
szy poziom ro ln ic tw a  jest pod­
stawą d la  podniesienia stopy 
życiowej ludzi pracy w  Polsce. 
Jest w ięc sprawą nié ty lk o  w s i— 
jest sprawą całego narodu. To 
też do rea lizac ji tego ogólnona­
rodowego zadania potrzebny jest 
poważny w kład młodzieży wsi 
i m iast, zetempowców i niezor- 
ganizowanych.

Potrzebne są tysiące 1 setki 
tysięcy m łodych zapalonych agi­
ta torów  program u P a rtii na wsi. 
Potrzeba jest w ie lu , bardzo wte- 
lu św iatłych m łodych ro ln ików , 
własną pracą, w łasnym  przyk ła­
dem dających wzór, ja k  pro­
gram ten należy wcielać w  ży­
cie. Potrzebna jest gruntow na 
wiedza, bez k tó re j niesposób 
zadania te realizować.

Potrzebne jest sprawne 1 u- 
m ie jętne k ie row n ic tw o  tą m ło­
dzieżą. Od tego w  ja k im  stopniu 
nasz a k tyw  zetempowski w  co­
dziennej z tą młodzieżą pracy 
po tra fi realizować na swoim  od­
c inku leninow ską zasadę: opie­
rania się na biedocie, um acnia­
nia sojuszu ze średniakiem , o- 
graniczania i izo lowania kułaka, 
od tego w  ja k ie j m ierze porwać 
po tra fi m łodzież do wykonania 
zadań jak ich  ńie było jeszcze 
przed nami — od tego zależy 
masowy udzia ł m łodzieży w  tym  
w ie lk im , ogólnonarodowym  dzie­
le, je j o fia rna i w yda jna praca. 
A  tego szerokiego udzia łu m ło­

dzieży, te j o fia rne j pracy ocze­
ku je  P artia  i  naród.

m łodzieżą chińską o tw o rzy ły  się 
wspaniałe perspektywy nauki i 
pracy.

Z gorącym m łodzieńczym en­
tuzjazmem w ita ła  tłum n ie  zgro­
madzona w Domu K u ltu ry  m ło­
dzież Koszalina studenta P o li­
techn ik i W arszawskiej —  Kore­
ańczyka LI Gun Chon. Z w ie l­
k im  zainteresowaniem słuchali 
uczestnicy spotkania przem ówie­
nia koreańskiego przyjacie la. U  
Gun Chon m ów ił o życiu i w a l­
ce bohaterskie j m łodzieży kore­
ańskie j. Ze szczególną serdecz­
nością opow iadał o swym  poby­
cie w Polsce i swej nauce. 
„P rzebyw ając w Waszym, kra- 
iu — oświadczył on — poznaje­

m y również W’ asz codzienny 
trud , Wasze wspaniałe osiągnie-, 
cia w  budow nictw ie podstaw so­
cja lizm u. Wzbogaceni o Wasza 
doświadczenia tym  lepie j będzie­
my pracować po powrocie do 
swego k ra ju  dla lepszego ju tra  
naszej o jczyzny“ .

Podobne spotkania młodzieży 
woj. koszalińskiego odbyły się 
ze studentam i zagranicznym i z 
A lb an ii i B u łga rii, w  B ia łogar­
dzie, Szczecinku i Słupsku.

Spotkanie młodzieży wyższych 
uczelni Lub lina  ze studentam i 
z Czechosłowacji i B u łga rii od­
było się w  au li im. J. M arch­
lewskiego U niw ersyte tu  M a rii 
Curie-Skłodowskie j.

Sprawne przeprowadzenie orek zimowych 
—  decyduje o wysokości plonów roślin jarych n

Jak In fo rm u je  M in is te rs tw o 
Roln ictw a, tem po orek zimo­
wych jest — ja k  dotychczas — 
zbyt powolne. Te ważne prace 
połowę, k tóre stanow ią jeden z 
decydujących czynn ików  dla za­
pewnienia wysokich plonów  ro­
ś lin  ja rych, są wykonane do­
p iero w  połowie. Zarówno w 
gospodarstwach indyw idua lnych  
ja k  i w  spółdzielniach produk­
cyjnych i PGR-ach do zaorania 
pozostały znaczne obszary g run­
tów . Ponieważ na przeprowa­
dzanie orek pozostało już  nie­
w ie le  czasu, przed ro ln ic tw em  
stoi zadanie co n a jm n ie j pod­
wojen ia tempa tych prac.

Szczególnie odpowiedzialne 
zadania m ają do spełnienia 
POM-y, gdyż część z n ich w  
dalszym ciągu niedostatecznie 
w ykorzystu je  swój nowoczesny, 
zwiększony w  br., park tra k ­
torów  i n ie  ko n tro lu je  jakości 
wykonyw anych orek. Najbliższe 
dni decydują o należytym  przy­
gotowaniu gleby pod zasiewy 
roślin ja rych i okopowych —■ 
POM-y pow inny więc dołożyć 
wszelkich starań, aby o rk i zi­
mowe wykonać w  pełn i i ja k  
na jlep ie j, a w  ten sposób m ak­
sym alnie pomóc chłopom i za­
pewnić ja k  najwyższe urodzaje 
w ' roku przyszłym.

P K O G K A M  R A D I O W Y
D N IA  10 L IS T O P A D A  1953 R.

(W T O R E K )
P rogram  I  — na l a l i  1332 m :

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25,
W ia d o m o śc i 5.05, 6.06, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n ­
c e r t  p o ra n n y  w  w y k .  O rk . 
M a n d o lin is tó w  R ózgi. Ł ó d z k ie j 
P R  p. d. E. C iu k s z y , 6.10 M u ­
z y k a  p o ra n n a , 6.50 G im n a s ty ­
k a , 7.20 M u z y k a  p o ra ń  -  
n a , 7.50 K a le n d a rz  R ad io ­
w y , 8.00 A u d . d la  m to  -  
d z ie ży  sz k ó l p o d s ta w o w y c h , 
8.20 U tw o ry  G . V e rd ie g o , 9.00 
A u d . d la  k la s  IX ,  9.40 A u d . 
d la  p rz e d s z k o li, 10.00 P rz e rw a , 
U.05 A u d . d la  k i .  I I ,  11.25 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 12.15 
„N a  sw o js k ą  n u tę “  — g ta  Z e ­
spó l In s tru m . A . D an isze w ­
sk iego , 12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 
K o n c e r t ro z ry w k . w  w y k .  O rk . 
R ózgi; Ł ó d z k ie j P R  p. d. H . 
D eb ich a , 13.40 U tw o ry  f le to w e  
w  w y k .  Je rzego  G a w ry lu k a , 
13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.20 K o n c e r t  — w y ­
k o n a w c y : O rk . R ózg i. B y d g o ­
s k ie j P R  p. d . A . R ez le ra , 
śp iew a  C h ó r „ A r io n “  i E uge­
n ia  G w ie ż d z iń s k a , s o p ra n , 17.00 
„ Z  ż y c ia  Z S R R “ , n .so  M u z y ­
k a  ro z ry w k o w a  w  w y k o n a n iu  
Zesp. G ita rz y s tó w  Jana  Ł a w -  
n is ie w ie z a , 18.00 M ik ro fo n e m , 
po  k r a ju ,  18.15 P o p u la rn y  k o n ­
c e r t s o lis tó w  (Z ie n tó w n a , L e d ­
n ic k i) ,  18.45 K o n c e r t  w to rk o ­
w y , 19.45 A u d . d la  w s i, 20.28 
W ia d o m o ś c i sp o rtó w e , 20.38 
M u z y k a , 21.00 „ O jc ie c  d e b lu - 
ta n tk i “  — w o d e w il B o n d y ‘ego 
w  p rz e k l. i  o p ra ć , ra d io w y m  
A . M a lis z e w s k ie g o , 22.30 P o l­
ska  m u z y k a  k a m e ra ln a  — W l. 
ż e le ń s k i — t r io  fo r t .

P rogram  I I  —  na  fa li  407 m :
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00,

W ia d o m o śc i 5.05, 6.30, 7.55,
17.00, 21.00, 23.60.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n ­
c e r t  p o ra n n y  w  w y k .  O rk . 
M a n d o lin is tó w  R ózg i. Ł ó d z k ie j 
P R  p. d . E. C iu k s z y , 6,00 G im ­
n a s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  R ad io ­
w y , 6.15 M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 
M u z y k a  p o ra n n a , 8.00 M u z y k a  
p o p u la rn a , 8.20 U tw o ry  G . V e r -  
d iego , 8.55 P rz e rw a , 14.05 I n ­
fo rm a c je , 14.10 A u d . d ia  k i.  
I I I —IV , 14.30 A u d . d la  k i.  
V —V I I ,  15.00 W ę g ie rs k ie  m e lo ­
d ie  lu d o w e  w  o p r. L e o  W e i­
n e ra , w y k .  S ebock — fo r te ­
p ia n , 15.10 „S O S  „ S o llu m “  to ­
n ie “  — fra g m . p o w . H . K o w -  
zan, 15.30 A u d . d ia  d z iec i, 13.00 
P io s e n k i ra d z ie c k ie , 16.20 M u ­
z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 17.05 K o ­
re s p o n d e n c ja  z z a g ra n ic y , 17.25 
„Z e  s p o r tu “ , 17.30 „N a  w a r ­
sza w s k ie j f a l i “ , 18.00 M ię d z y ­
n a ro d o w e  p ie śn i m łodz ieżow e , 
18.30 „U ja rz m ia m y  k a p ry s y  
t k a n in “  — pog. J . S ta n k ie w i­
cza, z c y k lu :  „W  p .a e o w ü ia c b  
u c z o n y c h “ , 18,40 K o n c e r t  s o li­
s tó w  — H . K o w a ls k a  — w io ­
lon cze la , T . W itu s k i — fo n e p . , 
19.10 A u d . l ite ra c k a , 19.30 M u ­
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n ­
c e r t S y m fo n ic z n y  w  w y k .  
W ie lk ie j O rk ie s ti-y  S ym f. PR  
w  S ta lin o g ro d z ie  p. d. Czyża, 
w  p ro g r . W e b e r, B e e th o ve n  i 
C zyż, 21.26 W ia do m o śc i sp o r­
to w e , 21.40 P ie ś n i S zaporina  
w  w y k ,  M a r i i  D re w n ia k ó w n y , 
22.00 „S ą d "  — fra g m . p ow . F r. 
F en ikow -sk iego  p t. „P ie rś c ie ń  
z ła b ę d z ie m “ , 22.20 M u z y k a  ta ­
neczna  — gra  O rk . PR p. d. 
J . C a jm e ra , 23.00 J. S. B a c h  — 
P re lu d ia  c h o ra ło w e  na o rg a ­
n y , 23.20 M o z a rt — k o n c e rt 
s k rz y p c o w y  — A -d u r ,  w y k . 
Jaseha H e ife tz  — z to w . O rk . 
p . d. J o h n a  B a rb iro ll i .

S zcze g ó ło w y  p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  ś w ia t “ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .
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th/Tfëdfja sportowa
Już niewiele dni dzieli  nas od K ra jo w e j  Narady A k ty w u  Z M P  w  sprawie K u l tu r y  F i-

sycznę)' i  Przysposobienia Wojskowego W rozpoczętej na łamach naszego pisma dyskusji , 
wypowiedzia ło się w ie lu  czyte ln ików, wyrażając swój pogląd na b ra k i  i  niedociągnięcia w  ru ­
chu sportowym, a szczególnie w  sprawie niedostatecznego udzia łu kó ł Z M P  w  rozw ijan iu  
tyciu sportowego wśród młodzieży. Z każdym  dniem wzrasta ilość napływających do nas 
l istów. Wypowiedzi czyte ln ików  są różne — m n ie j  lub bardziej trafne. Na razie redakcja  
nasza nie zajmuje własnego stanowiska co do słuszności wniosków  

wanych w  zamieszczonych a rtyku łach . Pragniemy wzbudzić  
rozpoczętą dyskusją sportową, k tóra ma przede wszystk im  na celu 
ins 
la

Oto dalsze wypowiedzi naszych dyskuta ntów.

Chcemy uprawiać turystykę

t postula tów wysu-  
ainteresowanie młodzieży  

dopomóc i  wskazać
.nstancjom ZM P na ile organizacja zetempowska może przyczynić  się do ożywienia dzia­
łalności sportowej wśród szerokich rzesz naszej młodzieży.

Aktyw zetempowski — na boiska!

PO z a p o zn a n iu  s ię  z k o -  m io tó w , 
m u n ik a te m  Z G  Z M P  o zw o ­

ła n iu  K ra jo w e j N a ra d y  A k ty ­
w u  S p o rto w e g o  Z M P , postano ­
w iłe m  i  ja  w y p o w ie d z ie ć  swe 
z d an ie  o zagadn ien iach ,, k tó r y m i 
w in n a  s ię  za ją ć  o rg a n iz a c ja  z e t­
em pow ska . Ja  o ra z  szereg a k ty w i­
s tó w , z k tó r y m i na  te n  te m a t dys­
k u to w a łe m , z ra do śc ią  p o w ita l iś ­
m y  z w o ła n ie  ta k ie j  n a ra d y .

Co do tu r y s ty k i ,  to  uw a ża m , że 
począw szy od  1954 ro k u  in s ta n c je  
Z M P  m uszą w ię kszą  n iż  d o tą d  w a - 
gę p rz y w ią z a ć  do w y c ie c z e k  k r a ­
jo z n a w c z y c h  do  m ie js c  h is to ry c z ­
n y c h ; m a m  tu  na  m y ś l i  W arsza­
wkę, O ś w ię c im , P o ro n in  o ra z  m ie j-

o c e n ie n ie  o d le g ło śc i, róż-

M ŁO D Y C H
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Trzecie zwycięstwo piłkarzy radzieckich
Spartak — Uni® 4s2 (1:0)

T rz e c i 1 o s ta tn i w y s tę p  p ię c io k ro t­
nego m is trz a  ZS R R  w  n aszym  k r a ­
ju  z a k o ń c z y ł się  ró w n ie ż  z w y c ię ­
s tw e m  m o s k w ic z a n  ty m  ra ze m  4 ;2. 
P rz e c iw n ik ie m  gości b y ł te g o rocz ­
n y  m is trz  1 l ig i  — U n ia  Chorzów-. 
M ecz o g lą d a ło  50 000 w id z ó w , z e b ra ­
n y c h  w  n ie d z ie lę  na s ta d io n ie  W P 
w  W arsza w ie .

ne g ry  te re n o w e , s trz e la n ie  do ta r ­
czy i  in n e , p rz e p la ta n e  śp iew em , 
p o p u la rn y m i p o g a d a n ka m i, ogn ia - b o ^ 0
k a m i i td .  ; P ira je w , T iszcze nko . B aszaszkin ,

M o im  zd an ie m  n a leża ło  by p o m y - ' S iedow  _  T i m a k ó w , N ie tto  —■ T a - 
śleć o w p ro w a d z e n iu  s p e c ja ln e j D e ‘

T chwała B iu ra  Politycznego j sporcie. Niestety nie mógł on [ de w szystkim  należy zwrócić .. ___  I ........ I ....................
rkC PZPR w sprawie ku ltu -| nie ^konkretnego nu len temat j uwagę na praktyczną realizację ^Ka wa-lk AL lub Powstańców Sląs- 

fizycznej i sportu z września ; povviedzieć. „Przecież ZM P js- j wniosków wynikających z u- I kich. Celem takich wycieczek jest| powiedzieć. „Przecież ZM P je
1949 roku zw róciła  uwagę na j dynie politycznie kieruje sp o r-! chw ały ZG z d n h T lt iT  1950 
znaczne biedy, ja k ie  popełniła tem“ — stwierdził. Ale na te-
organizaeja zetempowska w 
pracy na odcinku k u ltu ry  f i ­
zycznej i wskazała, że Z w ią ­
zek M łodzieży Polsk ie j w in ien 
być aktyw ną siłą twórczego ru ­
chu k u ltu ry  fizyczne j i sportu 
w  Polsce.

Jeżeli spo jrzym y z perspekty- ; k ie  niewiadom e dla w ie lu  na­
w y  m in ionych 4 la t, ja k ie  nas j szych towarzyszy z k ie ro w n ic  
dzielą od te j uchw a ły  i  późnie j- J tw a instancji zetempowskich.

W szystko to ma w łaśnie swo-

! k ic h . 
n ie  ty lk o  
ro z ry w k i,

za p e w n ie n ie  
lecz  p rzede

m ło d z ie ż y
«wt . .  | a v*u. > w rvi, tctżŁ p n tc u e  W szys tk im

mat tej „politycznej“ roboty | . . . polnym^wychowaniu mlo- j p o g łę b ie n ie  w ś ró d  sze ro k ic h  m as ze t-
znowu nic nie mógł powiedzieć. zlezy wszystkie instancje zet- | e m p o w có w  i  m ło d z ie ż y  n ie z o rg a n iz o -

T ii i empowskie muszą uznawać po- | w a n e j lu d o w e g o  p a tr io ty z m u  —
I lu  z e te m p o w c ó w  jest r e k o r -  trzebę wychowania fizycznego i i m iło ś c i do  P o ls k i L u d o w e j. N ie -

d z is ta m ,  p o w ia tu ,  j a k ie  są re- sportu również jako jednego z k tó re  in s ta n c je  z m p  po x u  pie. 
k o r d o w e  w y n i k i  w  p o w ie c ie ,  a  j czynników zetempowskiego od­

działywanianawet iiu  zetempowców upra­
w ia czynnie sport — są to w ie!

szej nieco uchw a ły  Prezydium  
ZG o p ra rv  ZM P w dziedzinie
k u ltu ry  fizycznej, to patrząc na | Je zrodio w drugorzędnym  tra k - 
pracę ZM P w  sporcie s tw ie r-
dzić musim y, 
b iliśm y.

że niewiele zro-

Trzeba sobie powiedzieć

tow aniu K F  i sportu przez zet- 
empowskie organizacje.

A k tyw iśc i z Zarządów Pow ia- 
j a_ towych ZM P często i nie bez

rac ji skarżą się na Zarzad Wo- 
sno, że spraw y k u ltu ry  nrycz- j jew 6dzk i. Jak tam w yg lądają
ne j 1 sportu w  naszej organiza- te sprawy? 
c ji traktow ane są jako sprawy i indzie j, 
drugorzędne ! m nie j ważne. I A więc wydział K F 1 PW  

, . . . . .  , w Zarządzie Woj. w  Bydgoszczy
zdarza się, ze «’ niektórych j j(,s( najbardziej „nieszczęśli- 

organizacjach Z M P  pracownicy wym“ wydziałem. Przeważ-
anaratu i ak tyw iśc i niekiedv I nie nieobsadzony, jednooso

d n ia m i' „m yś lą “  albo I ^  a >"ż k ^ dy
sadza się pracownika

na młodzież nie- 
zorganizowaną.

Należy zerwać z nie mającą 
żadnych podstaw metodą stwa­
rzania „cieplarnianych“ warun­
ków przez zrzeszenia i koła 
sportowe dla swoich „asów“. 
Robi się to kosztem zanied­
bania pracy masowej.

Opieka nad zaw odnikiem  przez 
ko ło  w inna  p rze jaw iać się w  
inne j fo rm ie , a m ianow ic ie  po 
przez -troskę o jego wychowa- 

N ie lep ie j niż gdzie j nie, naukę, zdobycie zawodu.
' W ięcej an iże li dotychczas uwagi 
należy poświęcić sprawom ju ­
n iorów . Zazwyczaj sprawy te 
spychane są na dalszy pian.

ca łym i dn iam i „m yślą 
„ob rad u ją “  nad a trakcy jnym i 
fe rm am i pracy z irdodrieżą, w y ­
na jdu ją  różne sposoby, a czę­
sto zatam ują ręce i m ówią, że 
ju ż  nie wiedzą co mają robić.

C hcia łbym  kró tko  zastano­
w ić się jeszcze nad rolą „Sztan­
daru M łodych" w  dziedzinie 
k u ltu ry  fizycznej i przysposo­
bienia wojskowego.

Gdybyśmy porównali dwa pi-

ob- 
nle

bierze się pod uwagę, że 
pracownik taki obok wszystkich 
cech i zalet pracownika poli­
tycznego musi posiadać jeszcze j sma: „Jungę W eit“, organ Cen- 
iedno -  właśnie chęć i zapal tralnej Rady FDJ i „Sztandar 
do pracy w sporcie. Nieraz by- , , , .

dążąc do tego. aby ominąć „dzie- wa j tak. że gdy kandydat ' ■ _ to Porównanie, je-
wiczą puszczę“, jaką jest sport. | na pracownika nie miał kw ali- *dzie o zamieszczanie wiado- 

. ..  . . . . . | fikacji do żadnego innego wy- j mości sportowych, wypada za-
N:e można powiedzieć, ze «=> fIziału, to kierowało się go do„. wsze na kor- _ L  W p|...

- nie chodzą na im prezy W ydziału KF. j 6 a Kor*y sć ..Jungę W eit .
Jeżeli weźm iem y pod nwase Chodzi tu o takie rzeczy, jak

ludzie
sportowe. Przeciwnie, lub ią  oni

,v in ii" re tw o  — za- !  -Jeżeli weźm iem y pod uwagę.
L i*  upodobań i 'są nieraz i wyrażone ha łamach „Sztan- j drukowanie doświadczeń z pra-

nam ię tnym i k ib icam i u lub io- ! rtaru M łodych stanowisko tow. j cy kó? sportowych, doświadczeń
i .  h d ru > .v n . Cala rzecz w tym . Dudziaka w sprawie braków  w wybitnych sportowców. Np. w
że sami nie lub ią  w »porcie j ™ ! Poniedziałkowym wydaniu „Jun-

m ia ły miejsce w  wyścigu do- &e W e,t“ nieraz widzimy cala 
okolą Polski i uzupełnim y tym , 1 stronę poświęconą omawianiu 
że tow. Dudziak z ram ienia ZG spotkań juniorów —  
wchodzi w skład Prezydium

pracować. Dlaczego? Po prostu 
uważają, że są oni od roboty 
„po lityczn e j“  i jako tak im  nie 
wypada im  upraw iać sportu.

Liczne przyk łady z własnego 
terenu, ja k  również iuż pub li­
kowane w prasie, świadczą o 
niezrozum ieniu przez aktyw  zet­
empowski ro li i zadań ZM P w 
sporcie.

Rozmawiałem z w iceprzewod­
niczącym Zarządu Powiatowego 
ZM P w  T orun iu  w czasie jed­
nej z imprez (nieudanych zresz­
tą) na temat pracy ZM P w

n u m  s to s o w a ły  co p ra w d a  tę  fo r ­
m ę p ra c y  w ś ró d  m ło d z ie ż y . Je d ­
n a k  w s k u te k  b ra k u  p ra c y  p o li ty c z ­
n e j ze s t ro n y  a k ty w u  Z M P , w  
czasie w ie lu  w y c ie c z e k  m ia ły  m ie j­
sce w y p a d k i c h u lig a ń s k ic h  w y b r y ­
k ó w  i  p ija ń s tw a , ja k  np . n a  w y ­
c ieczce  z o rg a n izo w a n e j p rzez  Z Z  
Z M P  h u ty  M a ła p a n e w  do  W is ły .

In n ą  fo rm ą  tu ry s ty k ! ,  nad k tó rą  
K ra jo w a  N a ra d a  A k ty w u  S p o rto ­
wego w in n a  się za s ta n ow ić  je s t o r ­
g a n izo w a n ie  z e te m p o w s k ic h  obo­
zów  tu ry s ty c z n y c h  na  w z ó r obo ­
zów  h a rc e rs k ic h  czy  p io n ie rs k ic h . 
M am  na m y ś li obo zy  tu ry s ty c z ­
ne, p odobne  do u rz ą d z a n y c h  w  o - 
k re s ie  le tn im  p rzez o rg a n iz a c ję  FD J 
w  N R D . N a obozach ty c h , t r w a ją ­
cych  15 d n i a n a w e t i  d łu ż e j, m o ż­
na z p ow o d zen iem  p ro w a d z ić  o ż y ­
w io n ą  d z ia ła ln o ść  na  o d c in k u  p rz y ­
sposob ien ia  w o js k o w e g o . W  p ro g ra ­
m ie  za jęć  ty c h  o bozów  d o b ie ra ć  
m ożna c ie k a w e  i  ró żne  fo rm y  p ra ­
cy . k tó re  p rz y g o tu ją  n aszych  ze t­
e m p o w có w , naszą m ło d z ie ż , do s ta ­
łe j g o to w o śc i do o b ro n y  naszego 
k r a ju ,  do p e łn ie n ia  za szczy tn e j s łuż ­
b y  w  L u d o w y m  W o js k u  P o ls k im . Na 
z e te m p o w s k ic h  obozach tu ry s ty c z ­
n y c h  m ożna  b y ło b y  w p ro w a d z ić  
ta k ie  za ję c ia , ja k :  o r ie n ta c ja  w  te­
re n ie  w  d z ie ń  i  w  n o cy , p o s łu g i­
w a n ie  się kom pasem , b u d o w a  na-

z e te m p o w s k ie j o d z n a k ! tu r y s ty c z ­
n e j. T rze b a  ró w n ie ż  z w ró c ić  bacz­
n ie jszą  uw agę  na  p racę  na  o d c in ­
k u  p rz y s p o s o b ie n ia  w o js k o w e g o ; 
o rg a n iz a c ja  Z M P  b a rd z ie j n iż  d o ­
tą d  w in n a  w sp ó łp ra c o w a ć  z L P 2 . 
T rz e b a  p rzede  w s z y s tk im  k o rz y s ­
ta ć  z in s tru k ta ż u  a k ty w u  L P 2  o- 
raz ze te m p o w c ó w , k tó rz y  o d b y li 
s łużbę  w  L u d o w y m  W o js k u  P o l­
s k im .

J e ś ii ch od z i o  o d c in e k  sp o rtu , to  
i  tu  K ra jo w a  N a ra d a  w in n a  spo­
w o d o w a ć  p rz e ło m  w  do tych czaso ­
w e j p ra c y  Z M P  w  sp o rc ie . P rzede  
w s z y s tk im  id z ie  o to , b y  in s ta n c je  
Z M P  b a rd z ie j n iż  d o tych czas  za­
ję ły  s ię  sp ra w ą  z d o b y w a n ia  p rzez  
z e te m p o w c ó w  o d z n a k i SPO * 13SPO. 
N ie  m oże, w y d a je  s ię , d łu ż e j trw a ć  
ta k i  s ta n  , jeszcze często dz iś  
s p o ty k a n y , że ty m  za g a d n ie n ie m  
z a jm u ją  s ię  ty lk o  z rzeszen ia  sp o r­
tow e. K ra jo w a  N a ra d a  A k ty w u  
S p o rto w e g o  m oże spow o d ow a ć , że­
b y  in s ta n c je  Z M P  częście j n iż  do­
tą d  p o w ie rz a ły  c z ło n k o m  Z M P  za­
d an ia  z o d c in k a  s p o rtu , ja k  o rg a ­
n iz o w a n ie  n o w y c h  s e k c ji sp o rto ­
w y c h , m o b iliz a c ja  sze ro k ic h  m as 
m ło d z ie ż y  do  re m o n tu  lu b  b u d o w ­
n ic tw a  o b ie k tó w  s p o rto w y c h , i n ­
s ta n c je  Z M P  m uszą sobie  p os ta w ić  
ja k o  g łó w n e  zadan ie , żeby w z ro s ły  
sze reg i u p ra w ia ją c y c h  s p o rt k o b ie t, 
g d yż  na  ty m  o d c in k u  u d z ia ł d z ie w ­
czą t je s t n ie d o s ta te czn y , szczegól­
n i e je ś l i  chodz i o w ieś.

U w a ża m , że je ś li n a s tą p i p rz e ­
ło m  w  p ra c y  Z M P  w  d z ie d z in ie  
s p o rtu , n ie w ą tp liw ie  nasza o rga ­
n iz a c ja  podn ies ie  s w ó j a u to ry te t 
w ś ró d  m as s p o rto w c ó w , a za razem  
z w ię kszy  się w p ły w  id e o w o -w y c h o - 
w a w c z y  na sze rok ie  m asy s p o r­
to w c ó w . W ie m y  p rzec ież  z dośw ia d  
czeń, ch oc ia żb y  z W yśc ig u  D o o k o ­
ła  P o ls k i, ja k  s łabą  s tro n ą  naszego 
sp o rtu  je s t b ra k  p ra c y  p o lity c z n o -  
w y c h o w a w c z e j w ś ró d  sze ro k ic h  
rzesz s p o rto w có w .

M . M E N D E R A
In s tru k to r  A g ita c ji  i  P ro p a g a n d y  

Z W  Z M P  O pole

ra e m ] ew , I l j i n .  U n ia : W y ro b e k  
(B re g u ła ) — G ie b u r, B a r ty ia ,  B o m ­
ba — S uszczyk , W ie czo re k  — P o h l, 
C ie ś lik , A Isze r, B re ite r  (P a la ), M a ­
te ja  (P ie  da).

S ę d z io w a li: D o ro g y  (W ę g ry ) o raz 
na l in ia c h  B ie ło w  (ZSR R ) i  A le k ­
s a n d ro w ic z  (P o lska ).

G rę  ro z p o c z y n a ją  P o la c y . S zybka  
a k c ja : C ie ś lik  — A Is z e r — B re ite r  
k o ń c z y  się w y ła p a n ie m  p i ł k i  p rzez 
P ira je w ą . K o n tra ta k , p rz e p ro w a d z o ­
n y  przez, s p a rta k o w c ó w  iew ą s tro ­
ną, k o ń c z jr się n ie c e ln y m  s trz a łe m  
Il j i.n a . W  7 m in . goście  o m a l n ie  
s trz e la ją  p ie rw s z e j b ra m k i.

A k c je  s p a rta k o w c ó w  są co raz  b a r­
d z ie j p ły n n e , co raz  g roźn ie jsze , O- 
b ro n a  U n ii m a z l ik w id o w a n ie m  ich  
n ie m a ło  k ło p o tu . S trz a ły  n a p a s tn i­
k ó w  / S p a rta k a  są je d n a k  a lb o  n ie ­
ce lne  a lb o  też s ta ją  się  łu p e m  d ob ­

rze  usposob ionego  W y ro b k a . S p o ra ­
dyczne  a ta k : U n i i  z a ła m u ją  się na 
tw a rd o  g ra ją c e j o b ro n ie  gości, z 
k tó re j  szczegó ln ie  s k u te c z n y m i in ­
te rw e n c ja m i. w y ró ż n ia  się S iedow  
i N ie tto . *\ v r  m »:

W reszcie  w  36 m in . w y s iłk i  sp a r­
ta k o w c ó w  kończą  się pow o d zen iem  
N ie tto  w y g ra w s z y  p iłk ę  u P oh la , 
p rz e s ła ł ją  do P a ra m o n o w a , a ten  
p rz y to m n ie  p rz e rz u c ił ją  ponad  w y ­
b ie g a ją c y m  W y ro b k ie m . .S partak 
p ro w a d z i 1:0. W y n ik  u tr z y m u je  sie 
do p rz e rw y .

Po p rz e rw ie  w  sk ła d z ie  U n i i  n a ­
s tę p u ją  z m ia n y . Na m ie js c e  k o n tu ­
z jo w a n e g o  W y ro b k a  g ra  B re g u ła  a 
B re ite ra  i  M a te ję  z a s tę p u ją  P ała 
i P ieda . S p a rta k  g ra  w  ty m ' sam ym  
o k ładz ie , ja k  p rz e d  p rze rw ą .

P ie rw sze  m in u ty  d ru g ie j p o ło w y  
z a p o w ia d a ją  jeszcze c iekaw szą  n iż  
p rzed  ty m  g rę . i  is to tn  e: Ś lązacy 
p rz y s tą p il i  do h u ra g a n o w y c h  a ta ­
k ó w . Jeden z n ic h  w  43 m in . p rz y ­
nos i r z u t ro ż n y  d la  U n ii.  M ię k k a  
c e n trę  P ie d y  z a m ie n ił A Is z e r na 
w y ró w n u ją c ą  b ra m k ę . S tan  ten  
n ;e  u tr z y m u je  się je d n a k  d łu g o . 
K o n tra ta k  gości, p rz e p ro w a d z o n y  
b a rd zo  s k ła d n ie  le w ą  s tro n ą , k o ń c z y  
sie o s try m  s trz a łe m  T a tu s z y n a  w  
pop rzeczkę . P iłk a  w y c h o d z i w  no le , 
lecz c h w y ta  ją  I l j i n ,  s trze la  c e ln ie  
po  raz  d ru g i i  je s t 2:1 d!a S p a rta ka . 
W 51 m in . pada trz e c ia  b ra m k a  d la

gości. D e m e n tie w , k tó r y  d a ł k ilK * 
p ró b e k  s w o ich  w ie lk ic h  u m ie ję tno** 
c i s trz e le c k ic h , d e c y d u je  się n* 
d a le k i s trz a ł. B re g u ła  b ro m  na­
k ry w k ą ,  je d n a k  pozw a la  I l j in o w  
w y łu s k a ć  sobie  p iłk ę . I l j i n  z d o b y ta  
trz e c i p u n k t  d la  sw ych  b a rw .

W y n ik  3:1 u trz y m u je  się do Ta 
m in . w  ty m  o k re s ie  zawodnie? 
U n i i  ja k  g d y b y  ..z ła p a li d ru g i od­
d ech “  i  dążą a m b itn ie  do pop raw ie ­
n ia  w y n ik u .  A k c ja  ich  k o ń czy  
n ie p rz e p is o w y m  z a trz y m a n ie m  Pa*1 
p rzez Baszaszkina  na p o lu  karnym * 
Sędzia d y k tu je  je d e n a s tk ę , którS 
p e w n ie  e g z e k w u je  B a r ty ia ,  zm n ie j­
sza jąc  w y n ik  na 3:2. B ra m k a  13 
n ie  na d łu g o  je d n a k  o ż y w ia  anc* 
m ic z n y  a ta k  m is trz a  P o ls k i. P odry­
w a się on do g ry . a le  na w ykona 
czenie  a k c ji  b ra k  jest. ju ż  s i ł , ’ k tó r*  
w y c z e rp a ły  się p o p rz e d n im , n iezw y­
k le  s z y b k im  te m p e m  g ry . Obron* 
gości w s trz y m u je  w s z e lk ie  w ypad? 
n a p a s tn ik ó w  U n ii,  z k tó r y c h  a n i je­
den n ie  p o t ra f i u w o ln ić  się spod 
t ro s k liw e j o p ie k i o b ro n y  i  pomoc? 
S p a rta ka . W 76 m in . G ie b u r  n ie fo r­
tu n n ie  „g a s i“  p . łk ę  rę ką  na p o lj 
k a rn y m . P o d y k to w a n ą  „je d e n a s tk ę  
w y k o n u je  D e m e n tie w . Jes t 4:2.

D o  ko ńca  s p o tk a n ia  o b ie  d rużyn?  
m a ją  jeszcze k i lk a  o k a z j i  do 
p ra w ie n ia  w y n ik u ,  je d n a k  wszysV 
k ie  s trz a ły  w y ła p a li z p o w o d z i 
n ie m  b ra m k a rz e .

R Y S Z A R D  Z D E 0

Najlepszy mecz Spartaka

w
wspom nianej sekcji — to m a­
m y ca łkow ity  obraz do czego 
doprowadza „reprezentowanie“  
ZM P  w sporcie. N iew ą tp liw ie  
należy przypuszczać, że w yda­
rzenia, jak ie  m ia ły  m iejsce w  
wyścigu, a które m usia ły nara­
stać od dłuższego czasu by ły , 
ja k  w yn ika  z a rty k u łu , wcześ­
n ie j wiadome i znane tow . Du­
dziakow i. M oim  zdaniem prze-

la rz ą d a io i 
m łodz ieży

o n a  młodością i służy radą, Na- i d z ia ła ln o ś ć  w y s z k o le n io w ą  w  dz ie - 
to m ia s t  u nas zawsze te same [ 7' n ’ e w o js k o w e j i  w o js k o w o -te c h - 

. . .  , . ,  . . . . n ic z n e j. M ożna  to  z ilu s tro w a ć  o m .w yniki co w każdej codziennej kładam, „ ,lalalnoścl organizacJf
T e  rz e c z y  n a le ż a ło b y  te m p o w s k ic h  p rz y  C e n tra li Tech n i-

M ło d z ie ż  krakowska  
szkoli się w LPŻ

J J E A L IZ U J Ą C  l  chw a lę  z q  Z M P  | c z ło n k o w ie  Z M P  c ia jr le  Jeszcze po 
"  °  sze ,o s tw ,e  nat' lo tn ic tw e m , za- i zos ta ją  poza sze regam i f . P * .  n i

, rz ą d y  Z M P  w s p ó ln ie  
tchnie i Lpj). o rg a n iz u ją  wśród

gazecie,
również wziąć pod uwagę, je­
że!! mamy poprawić styl naszej 
pracy na odcinku K F  i PW.

E D M U N D  S A K IE W IC Z  
Chełmża

Zainteresujmy się pracą kół sportowych
ZA IN T E R E S O W A Ł A  m n ie  zapo­

czą tko w a n a  p rzez  „S z ta n d a r  
M ło d y c h “  d y s k u s ja  s p o rto w a , a po ­
n ie w a ż  sama je s te m  c z y n n y m  s p o r­
towcem # p ragnę  p o d z ie lić  się z c z y ­
te ln ik a m i m o im i sp os trze żen iam i 
Z a jm ę  się g łó w n ie  sp ra w ą  k ó ł s p o r­
to w y c h  p rz y  za k ła d a c h  p ra c y , k tó ra  
j£ o t m i n a jb liż s z ą , p o n ie w a ż  od  k i l ­
k u  la t  należę do Jednego z kó ł 
s p o r to w y c h . Z a n im  p rz y s tą p ię  do 
w ła ś c iw e g o  te m a tu , c h c ia ła b y m  po­
w ie d z ie ć  pa rę  s łów  o sp o rc ie  w y ­
c z y n o w y m . Je ż e li c h o d z i o s p o rt 
w y c z y n o w y , to  z d e c y d o w a n ie  po­
p ie ra m  s ta n o w is k o  k o l. S k rz e c z k o w - 
s k ie j,  odn o śn ie  o p a rc ia  s p o rtu  w y ­
c zyn o w e g o  — w zo re m  ra d z ie c k im  
— na  p od s ta w a ch  n a u k o w y c h  
Z w łaszcza  po p rz e c z y ta n iu  w  je d ­
n y m  z o s ta tn ic h  n u m e ró w  „S z ta n - 
ćU ru  M ło d y c h “  a r ty k u łu  p t.: „ Z e t-  
e m p o w s k ie  s p ra w y  H ad a s ika , K ró ­
la ¡ca i W ilc z e w s k ie g o “ , że Jednym  
r  c z y n n ik ó w . k tó r y  w p ły n ą ł na 
o s ła b ie n ie  p o s ta w y  ide o lo g ic z n e j 
n a szych  w y c z y n o w c ó w  — i  ło  n ie  
ty lk o  k o la rz y  — Jest fa k t,  że w ła ­
ś c iw ie  s p o r to w c y  -  w y c z y n o w c y  
p rzez  d łu g ie  p rz e b y w a n ie  na o b o ­
zach p rz y g o to w a w c z y c h  I w y p o ­
c z y n k o w y c h , o d e rw a n i są od  n o r ­
m a ln e g o  t r y b u  życ ia , n o rm a ln e j co­
d z ie n n e j p ra c y .

O b s e rw u ją c  p racę  k i lk u  k ó ł sp o r­
to w y c h  s tw ie rd z a m , że za rów n o  
w y p o w ie d ź  k o l. D ługosza i  ko l 
S k rz e c z k o w s k ie j je s t m o im  zda­
n ie m  s łuszna. W y d a je  m i się 
że roczne  za ję c ia  w iększośc i kó ł 
s p o rto w y c h  p rzy  za k ła d a ch  p racy  
m ożna b y  p o d z ie lić  na ta k ie  o k resy  
ja k :

a k c ja  w y b o rc z a  do w ła d z  ko ła .
u d z ia ł w  w io se n n ych  B iegach  

N a ro d o w y c h  i  M arszach  Je s ie n ­
n y c h ,

sp o ra d y c z n y  u d z ia ł w  e w e n tu a l- 
n > c b , ró w n ie  s p o ra d y c z n y c h  im ­
p reza ch  d ia  k ó ł s p o rto w y c h  o rg a n i­
z o w a n y c h  czy  to  p rzez k o m ite ty  
k u l t u r y  fiz y c z n e j, czy też. przez 
z rzeszen ia  s p o rto w e ,

d łu g i sen z im o w y , p rz e ry w a n y  z 
rz a d k a  w y b ra n ie m  się na basen lu b  
sa lę  s p o rto w ą , e w e n tu a ln ie  lo d o ­
w is k o . Sen te n  trw a  do p rze b u ­
d zen ia , k tó r y m  je s t s ta r t w  B ie ­
gach N a ro d o w y c h .

O c z y w iś c ie  n ie  w s z y s tk ie  ko ła  
p ra c u ją  t le .  Np. d ob rze  p ra c u je  k o ­
ło  sp o rto w e  „O g n iw o “  p rz y  M in i ­
s te rs tw ie  H a n d lu  Zag ran icznego , 
d z ię k i w s p ó łp ra c y  z o rg a n iz a c ja m i 
s p o łe c z n y m i na ty m  te re n ie . K o ło  

>to n ie d a w n o  ro z e g ra ło  sp o tk a n ie  w 
S ia tkó w ce  z cze cho s ło w a ck im  przed 
f ta w ic ie ls tw e m  h a n d lo w y m . S po tka

n ie  to  ś c ią g n ę ło  w ie lu  w id z ó w  1 
w y w o ła ło  n a p ra w d ę  ż y w e  z a in te re ­
so w a n ie  s p o rte m .

O sob iśc ie  Jestem  z d a n ia , s to ­
s u n k o w o  ła tw o  b y ło b y  p chn ą ć  p ra ­
cę k ó ł s p o r to w y c h  na w ła ś c iw e  to ­
ry . P odam  p o n iż e j k i lk a  lu ź n y c h  
u w ag , k tó re  b y ć  m oże, po  o d p o ­
w ie d n im  p rz e a n a liz o w a n iu  1 w p ro ­
w a d z e n iu  w  ż yc ie , p rz y n io s ły b y  
w y n ik i  w  p o s ta c i w z m o ż e n ia  p ra c y  
k ó ł s p o r to w y c h .

1 n a le ży  z re w id o w a ć  d o tych czas  
is tn ie ją c y  stan  w s p ó łz a w o d n i­

c tw a  p o m ię d zy  k o ła m i s p o r to w y ­
m i p rzez  w p ro w a d z e n ie  now ego  
re g u la m in u , u a t r a k c y jn ić  ru c h  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  s p o rto w e g o , za­
ró w n o  poprzez ro z w ó j 1 w zbo g a ­
ce n ie  je g o  fo rm  o raz  w p ro w a d z e ­
n ie  o d p o w ie d n ic h  a tra k c y jn y c h  
n a g ró d  . s p o rto w y c h , ja k  p rze ch o d ­
n ie  p ro p o rc e  d la  p rz o d u ją c y c h  
k ó ł, o rg a n iz o w a n ie  s p e c ja ln y c h  
tu r n ie jó w  d la  p rz o d u ją c y c h  k ó ł 
s p o rto w y c h  itp .

n a le ż y  b e zw zg lę d n ie  u ło ż y ć  
o d g ó rn y  p la n  ro z g ry w e k  i im ­

p rez  k ó ł s p o r to w y c h  p rz y  z a k ła ­
dach  p ra c y  w  ró ż n y c h  d y s c y p li­
nach . ze s p e c ja ln y m  u w z g lę d n ia ­
n ie m  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  g ie r 
sportow ych#; a n ie  o g ra n icza ć  się 
w y łą c z n ie  do s ia tk ó w k i.  (D laczego  
na p rz y k ła d  z a n ie d b a n o  c a łk o w i­
c ie  k o s z y k ó w k ę  w ś ró d  k ó ł s p o r­
to w y c h ? ) K a le n d a rz  ty c h  im p re z  
p o w in ie n  b yć  p o d z ie lo n y  na d w ie  
tu r y  z p rz e rw ą  m n ie j w ię c e j m ie ­
sięczną: w  le c ie  z p o w o d u  n as i­
len ia  u r lo p ó w . p la n  w z g lę d n ie  
k a le n d a rz  za ję ć  s p o r to w y c h  po­
w in ie n  p rz e w id y w a ć  ja k  n a jw ię c e j 
ro z g ry w e k  sys tem em  „k a ż d y  z 
k a ż d y m “ , a n ie  sys te m e m  „ p u ­
c h a ro w y m “ . S p o tk a n ia  p o m ię d z y  
k o ła m i s p o r to w y m i p o w in n y  od­
b yw a ć  się  w  g ru p a ch  d z ie ln ic o ­
w y c h  w zg l. z rze szen io w ych , co po ­
z w o li na „w y c h w y c e n ie “  z je d ­
n e j s tro n y  zespo łów  p rz o d u ją c y c h  
i n a le ż y te  za o p ie kow a n ie  się n im i.  
z d ru g ie j s tro n y  u a k ty w n i ko ła  
słabo zo rgan izow ane .

każde zrzeszen ie  sp o rto w e
y  m a swe ko ła  p rzo d u ją ce , a k ty w ­
n ie  u p ra w ia ją c e  tę  czy in n ą  dyscy  
p lin ę  sp o rto w ą . N a le ży  za tem  po­
w ie rz a ć  im  o rg a n iz o w a n ie  s p o t­
kań  czy  ro z g ry w e k  p o m ię d zy  in ­
n y m i k o ła m i. O k a z ji do o rg a n i­
zo w a n ia  ta k ic h  tu r n ie jó w  n ie  
b ra k .

4 w  ża d n ym  w y p a d k u  n ie  m o­
żna dopuszczać do tego, by  

k o ła  s p o rto w e  z a p rz e s ta w a ły  sw e j

d z ia ła ln o ś c i w  o k re s ie  z im y . M a ­
m y  p rze c ie ż  dos ta te czne  w a ru n k i 
— m oże  n ie  ta k ie  Jak la te m  — 
u p ra w ia n ia  s p o rtu  w  z im ie . Je ­
stem  zd a n ia , że n a le ż y  b ezw zg lęd ­
n ie  zo rg a n iz o w a ć  re g u la rn e , cho­
c ia ż b y  ra z  na  2 ty g o d n ie , Im p re ­
zy  z im o w e , k tó re  z m o b iliz o w a ły  
b y  c z ło n k ó w  k ó ł s p o r to w y c h  do 
re g u la rn e g o  t re n in g u  w  z im ie .

5 w ła ś c iw y  In s tru k ta ż  k ó ł  s p o r­
to w y c h  ze s tro n y  s p e c ja ln ie  

w y s z k o lo n y c h  in s t ru k to ró w  p rz y ­
n ió s łb y  p o d n ie s ie n ie  poz iom u  
te c h n ik i s p o r to w e j, a ty m  sam ym  
p o d n ió s ł a tra k c y jn o ś ć  p ra c y  k ó ł 
s p o r to w y c h  i  w z b u d z iłb y  szersze 
n iż  d o tą d  za in te re s o w a n ie . Z a in te ­
re sow an ie  zaś s p o rte m  je s t je d ­
n y m  z p o d s ta w o w y c h  w a ru n k ó w  
je g o  u po w sze chn ien ia .

U  d o tych czas  uw a g ę  n a  o p ra w ę  
i a tm o s fe rę  w sze lk ie g o  ro d za ju  
sp o tk a ń  czy  im p re z  s p o rto w y c h  
z o rg a n iz o w a n y c h  d la  k ó ł s p o rto ­
w y c h  p rz y  z a k ła d a ch  p ra c y  i -spo­
w od o w ać  szersze n iż  d o tychczas 
p ro p a g o w a n ie  os ią g n ię ć  k ó ł s p o r­
to w y c h  na  te re n ie  zak ładów ’ 
p ra c y .

p j  trze b a  ro z w ija ć  p ro p a g ow a n ie  
i» s p o rtu , a le  n ie  ty lk o  w  fo rm ie  
p isa n y c h  re fe ra tó w , lecz w  fo jrn ie  
d a jm y  na to  w y ś w ie tla n ia  sp o r­
to w y c h  k ró tk o m e tra ż ó w e k , o rg a ­
n iz o w a n ia  p oka zó w  p o p ra w n e j 
g ry  p rzez c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w  
d la  c z ło n k ó w  k ó ł s p o r to w y c h , po­
ka zy  w zo ro w eg o  tre n in g u  itd .,  itd .

8 na leży  pośw ięcać sp raw o m  k ó ł
s p o rto w y c h  n ieco  m ie jsca  w 

p ras ie , zw łaszcza fa c h o w e j, p iszą­
c e j o sporc ie .

czn e j B iu ra  W o je w ó d zk ie g o  w  Kra- 
k o w le , W odoc iągów  | K a n a liz a c ji 
G a zo w n i, M P K , W arsz ta tó w  N a ­
p ra w c z y c h  w  N o w y m  Sączu, sp ó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j „P o w ro ż n lk “  
w  g ro m a d z ie  S z a fla ry , ?c!zlP wgże). 
k a  praca  p rz y  o rg a n izo w a n iu  m a­
sowego szko le n ia  w s trz e le c tw ie  łą ­
czności ra d io w e j, m o to ry z a c ji itp  
p rzep row adzana  b y ia  prze  ja k  
w y d a tn ie js z y m  udz ia le  o rg a n iz a c ji 
ze tem pow sk ic l» .

O rg a n iza c je  re te m p o w s k ie  w  ty c h  
za k ła d a ch  z ro b iły  bardzo dużo d la  
w p ro w a d z e n ia  m łod z ieży  na k u rs y  
s zko le n io w e  * d z ie d z in y  s trz e le c ­
tw a , łączności rad iow  e j i  T O P L  u 
P rz y k ła d ó w  ta k ic h , na te re n ie  w o le - 
w ódz tw a  k ra k o w s k ie g o , je s t bardzo
w ie le .

R ów nocześn ie  je d n a k  na leży p o d ­
k re ś lić , że n ie k tó re  o rga n izac je  zo- 
te m p o w s k ie , za rządy p ow ia to w e , 
m ie js k ie  I d z ie ln ico w e  w K ra k o w ie

N o w v m l  h ’ P 0d* 6 r iu * T a rn o w ie ,

Ż y w c u  -  słabo uczestn iczą  w  
p racach  l . ig l  Przyjaciół ż o łn ie rz a  
Z a rzą d y  ,e godzą sig z iy m , że l ic z n i

poza sze regam i i . f z , m e 
z a z n a ja m ia ją c  się  ze szko le n iem  
w o js k o w y m . N p . m łod z ież  w  K o ­
p a ln i S o li w  W ie lic z c e  i  w  m ie ­
ście  W ie liczce  o k a z u je  w ie ie  chęc i 
do szko le n ia  się w  d z ie d z in ie  w o j­
s k o w e j i  w o js k o w o -te c h n lc z n e j — 
lecz za rząd  m ie js k i Z M P  i  zarząd 
k o ła  p rz y  K o p a ln i S o lt w  W ie lic z ­
ce o b o ję tn ie  odnos i się do żądań 
1 życzeń  m ło d z ie ż y , m im o  że k o ­
p a ln ia  posiada  dogodne w a ru n k i do 
p row a d zeń  a k u rs ń w  k ie ro w c ó w  sa­
m o c h o d o w y c h , że o bo k  m ias ta  je s t 
s trz e ln ic a  m a ło k a lib ro w a  1 in n e  o- 
b ie k ty  s p o rto w e .

Z a rz ą d y  Z M P  n ie  p o w in n y  g o ­
d z ić  się z w y p a d k a m i n ie ró b s tw a  
poszczegó lnych  ze te m p ow có w  p ra ­
c u ją c y c h  w  a p a ra c ie  L P Ż  i  za n ie d ­
b u ją c y c h  m asow e szko le n ie  w o js k o ­
w e w ś ró d  m ło d z ie ż y . P raca  L ig i 
P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rz a  s ta n ie  się nai- 
p ra w d ę  m asow ą d o p ie ro  w ów czas, 
g d y  a k ty w  Z M P  z ro zu m ie  I w  p e ł­
n i d ocen i U ch w a łę  Z G  Z M P  o sze­
fo s tw ie  nad  L o tn ic tw e m , U chw a łę  
w y d a n ą  *  o k a z ji X - le c ią  Lud o w eg o  
W o js k a  P o lsk ie g o  oraz n a le życ ie  
p rz y g o tu je ,  a nas tę pn ie  będzie  re ­
a liz o w a ł w skaza n ia  K ra jo w e j Na- 
ra d y  A k ty w u  Z M P  w  sp raw ie  K F  
i P W .

T A h E U S Z  F O R T U N A  
W iceprezes W o j  Ż a rz , L P Ż  

w  K ra k o w i*

Spotkanie mistrzmoskich ze­
społów p i łka rsk ich  radzieckiego  
Spartaka i  po lsk ie j Unii ,  które 
było trzecim i  ostatn im me­
czem, ja k i  Spartak rozegrał 
podczas pobytu w  Polsce, za­
kończyło się zasłużonym zw y ­
cięstwem mistrza ZSRR. Różni­
ca dwóch bramek na korzyść 
Spartaka odzwierciedla układ  
sił  na boisku.

Przed meczem przypuszczano, 
iż wstawienie do składu Un ii 
nie grających od pewnego czasu 
wskutek kon tuz j i  'Cieślika i 
Breitera poważnie wzmocni l i ­
nię napadu mistrza Polski. Jed­
nakże obaj ci zawodnicy zagral i 
poniżej swego przeciętnego po­
ziomu, na co oczywiście duży 
w p ły w  m ia ło nie uczestnicze­
nie w  rozgrywkach. Cieślik, 
największa obecnie in d y w i ­
dualność w  naszym p i łka r-  
stwie, stał się n ieruchliwy,  
zatrac i ł b łyskawiczny i ostry  
strzał, a nawet nie w yko rzy ­
stał stuprocentowej w y d a ­
wało się sytuacji  do strzelenia 
bram ki,  będąc sam na sam z 
bramkarzem Spartaka. Breiter  
gra ł ty lko  - do p rze rw y i  nie 
wniósł w iele do gry ataku Unii. 
Wypadnięcie obu tych uta lento­
wanych zawodników z no rm a l­
nego t rybu  treningowego, spo­
wodowane kontuzjami, musiało  
odbić się ujemnie na ich fo r ­
mie.

Wskutek słabej gry łącznikóic  
oraz niezaradności Pola, atak  
Unii grał przed przerwą bardzo 
Słabo, nie dochodząc do pola 
karnego przeciwnika. Napastn i­
cy i l e  ustaw ia l i  się, nie w y ­
chodzil i na. pozycje i nie w y ra ­
bia l i  sobie dogodnych sytuacji 
do oddania strzału. Ożywienie  
nastąpiło w  tej l i n i i  po pauzie, 
kiedy Breitera i  Pola zastąpili

Pieda i  Pala. Na jbardzie j prze- i przestrzeni wszystkich trzech 
oo jowym napastnik iem U n ii  by ł  [ spotkań, szybkiego skrzydłowa'

go I l j ina ,  doskonałego technicZ'celnie centru jący skrzyd łowy  
Mateja, z którego dokładnego 
dośrodkowania padła pierwsza  
bramka dla Unii.

Przez większość spotkania o- 
brona i pomoc U n ii  u t rz y m y ­
wa ły  ciężar gry, gdyż w meczu 
tym, spartakowcy b y l i  prawie  
przez cały czas stroną a taku ją ­
cą i  przeważającą. Najlepszym  
zawodnik iem Un ii  był Bartyia,. 
Nieustępliwie w a lczy l i  Suszczyk 
i Wieczorek, jednak ( jak  zw y ­
kle niestety) w iele ich podań 
wędrowało do zawodników d ru ­
żyny przeciwnej. Obaj obrońcy  
by l i  wyraźnie w o ln ie js i  od szyb­
kich skrzydłowych Spartaka i 
nie k r y l i  ich. Wyrobek b ron i ł  
ofia rn ie  i  z pewną brawurą, a 
zastępujący go po przerwie Bre­
guła gra ł bardzo nierówno. 
Obron i ł  k i lka  niebezpiecznych 
strzałów, a równocześnie w y p u ­
ścił ła twą piłkę, rezultatem  
czego było strzelenie trzeciej 
bram ki przez spartakowców.

Porównując wszystkie trzy  
mecze Spartaka, rozegrane w  
naszym kra ju , trzeba s tw ie r­
dzić, iż spotkanie warszawskie  
było najlepszym meczem druży­
ny mistrza ZSRR. Cały zespół 
gra ł m n ie j w ięcej równorzęd­
nie przez pełne 90 m im ik  po­
szczególni zawodnicy górowali  
wyraźnie nad p i łka rzam i Unii  
szybkością, techniką i  ru c h l i ­
wością. Wzorowo współpra - 
cowali z napadem obaj po­
mocnicy, wspierając go w  okre­
sach ofensywy, dobrze cofali  się 
łącznicy i skrzydłowi, gdy p i ł ­
ka znajdowała się na polu Spar­
taka, Specjalnie wyróżnić  nale­
ży pomocnika Nietto, na j lep ­
szego zawodnika Spartaka na

nie Dementiewa, wraz z I l j ineń> 
wie lokrotn ie  strzelającego oral 
wysokokwali f ikowanego k i t '  
roumika ataku Sim.oniana. Jesi’ 
on doskonałym technik iem i do' 
brym  taktyk iem. W meczu w a t '  
szewskim Simonian, nie mogÓP 
od początku „prze jść" Bartyl*> 
rozgrywał następnie większość 
p i łek  cofnięty w  przedpolu, wV' 
rabia jąc swobodnie pozycje d® 
strzału swoim współpartnerom- 
Pozostali zawodnicy Spartakfi 
gra li na dobrym poziomie poz<t 
Tiszczenko, którego sposób gtÿ 
może budzić zastrzeżenia.

Niedzielne spotkanie stało pa& 
znakiem wyraźnej,  okresami 
ty lko  mniejszej, przewagi Spaf' 
taka. Jedynie pod koniec grj) 
zespół U n i i  poderwał się do b<>' 
ju , ale z ryw  ten t rw a ł  ty lko  kU' 
ka minut.

Trzy spotkania Spartaka :* 
drużynami po lsk im i by ły  obser' 
wowane przez przedstawic ie l 
Rady Trenerów SPN GKKF  
oraz w ie lu  działaczy p i łka t '  
skich. Jest niezbędnym, abil 
spostrzeżenia i wnioski, jakie * 
pewnością SPN G K K F  wyciąS' 
nie dla celów szkoleniowych ■* 
obserwacji  gry Spartaka (° 
czym nasi akty io iści piłkarscl) 
już  sygnalizują) zostały z pełn i  
konsekwencją wcielone w  żyde 
i  aby ich realizacja w  posżczi' 
gólnych sekcjach p i łk i  nożnej 
kół sportowych była stale kort' 
trolowana. Spartakowcy zade'  
>nonstrowali wiele umiejętności 
których przyswojenie może mice 
duży w p ły w  na podn ies ien i 
poziomu naszych zespołów p i l ' 
karskich.

S TEFAN RZESZOT

N iezas łu żo n a  p o ra n k a  naszych bo kserów
Polska — F in land ia  8:12

Taternictwo to również ważny sport
W k r l k 11 T eCne) W OŚr°dkU

I®  °  ,Sk m. . znaMu.1e sie  o -
k o lo  500 ta te rn ik ó w . Jest to  l ic z ­
ba p o zo rn ie  n ie w łe lk  
ona 10-kro tn ie

lecz je s t 
w iększa n iż  p rzed  

w o jn ą ^  O ko to  50 p roc . m .odych  ta ­
te rn ik ó w  to  c z ło n k o w ie  z m p .

c r ™ kraik uWS!iim ° Ś rodku ta te m i-
t a m T T  ireSZtą W 2a,ym Polskim ta te rn ic tw ie , zaszło w  o k l.esle
w o je n n y m  w ie le  zm ian  

O p ra co w a n o  i  w pro w ad zo n o  w  ż y ­
cie  now e m e to d y  m asowego szko ­
le n ia  ta te rn iczeg o  (przed wo^ną 
n ieznanego) p rzeszczep iając na 
te ren  w spa n ia łe  dośw iadczen ia  Z  
d z ie c k ic h  szkó ł a lp in is ty c z n y c h  W 
o p a rc iu  o ra dz ie ck ie  prace t e o r£ ty . 
k ć w  a lp in iz m u  udoskona lono  zasa­
d y  ubezp ieczen ia  w  czasie w s p in a ­
czek, co u c z y n iło  z ta te rn W w -  
sp o rt ró w n ie  bezp ieczny, 
c ia rs tw o  czy żeg la rs tw o  

W szys tk ie  znane n a m ' os iągn ięc ia  
ta te rn ic tw a  b e łsk iego  „ ie m „ 8ą nam  
je d n a k  p rz y s ła n ia ć  p o p e łn io n y c h  

s w e j o dp o w ie d z i b y ć  m oże za ! W i łó w ,  k tó ry c h  m iędzy in n y m i do- 
bardzo  u o g ó ln ia ła m  n ie d o c ią g n ię c ia  j s zu k iw ą ć  się m ożna w  z b y t m a le j o- 
w  p ra c y  s p o r to w e j k ó l p rz y  z a k ią - j Piece u d z ie la n e j ta te rn ic tw u  p rzez  o r 
dach p ra c y . N ie d o c ią g n ię c ia , k tó re  I S ao izacje  Z M P -o w sk ie . W inę  za b ra k  
o b s e rw o w a ła m  w  c iągu  k i lk u le tn ie j  j te -1 o p ie k i ponoszą za rów no  nasi ko - 
p rzyna le żno śc i do k o ła  sportow ego , j le d z y - ta te rn łc y , ja k  i  zarząg Wo je -  
m o im  zd an ie m  n ie  są tru d n e  do j w ódz.kl Z M P , k tó ry  n ie  dość in te -  
z iik w id o w a n ia , b o w ie m  s p o r t posia - i te so w a ł się tą  dz iedz iną  sp o rtu  i  tu  
da dużo  p ię kn a  i  w ie le  w a rto ś c i j r y s ty k i .  B ie d y  te  w y ra ż a ją  5ię  p rze- 
w y c h o w a w c z y c h . P a ń s tw o  s tw o rz y ło  j d e w s z y s tk im  w  c iąg le  jeszcze z b y t 
i s tw a rza  ty le  m o ż liw o ś c i do u p rą - m a ły m  za in te re so w a n iu  się ta te r -  
w ia n ia  u lu b io n y c h  p rzez  każdego j r‘ * c tw rm  ze s tro n y  m łodz ieży  ro b o t-  
d y s c y p lin  s p o rto w y c h , że w y s ta rc z y  ' n ic z e j i  c h ło p s k ie j, r u ,  h , 
ty lk o  na p o czą tku  w ło ż y ć  w ię c e j 
w y s iłk u  w  p race  k ó ł s p o rto w y c h  
p rz y  za k ła d a ch  p ra c y , a p raca  ta 
o d p o w ie d n io  k ie ro w a n a , p ó jd z ie  da­
le j sama.

A L IC J A  C H R Z C Z O N O W S K A  

W arszaw a

w

c h ło p s k ie j. B ląa  ten  s ta ra ­
ją  sie ta te rn ic y  k ra k o w s c y  n a p ra w ić  
tw o rz ą c  obecn ie  sekcję  tatePr n i „ ą 
na te re n ie  N o w e j H u ty  

D rug im  btedem  je s t c ia g ie lesz­
cze n ie w ła ś c iw a  organizacja ta te r ­
n ic tw a . Dość powiedzieć że „ „  
z m ian a ch  regu lam inow ym  ja k ie  
w p ro w a d z iliś m y  w  m a ju  l i r  cizia 
łalność organizacyjną

H E L S IN K I te ł.  w t, W  M e s s u h a lii, 
w  k tó r e j  w  r . ub. o d b y w a ł s ię  o lim ­
p ijs k i  tu r n ie j  p ię ś c ia rs k i, ro zeg ra n e  
zo s ta ło  w ” n ie d z ie lę  m ię d z y p a ń s tw o ­
w e  s p o tk a n ie  ' w  b oks ie  P o lska  — 
F in la n d ia , zakończone  zw y c ię s tw e m  
g osp o d a rzy  12:3. W y n ik  ten  je d n a k ­
że k r z y w d z i naszą d ru ż y n ę , g dyż  
z a ró w n o  m is trz o w ie  E u ro p y , K l ik ie r  
t K m ż a , ia k  i A n tk ie w lc z vb y l i  w y ­
ra ź n ie  lep s i od  s w y c h  p rz e c iw n i­
k ó w  i z a s łu ż y li na w y g ra n ie  w a lk .

T rz e b a  s tw ie rd z ić , tż nasza d ru ż y n a  
n ie  b y ła  do  s p o tk a n ia  n a le ż y c ie  p rz y ­
g o to w a n a  k o n d y c y jn ie .  Je dn a kże  
p ię śc ia rze  nasi zd e cyd o w a n ie  g ó ro ­
w a li w  w y s z k o le n iu  te c h n ic z n y m  i 
b o jo w o ś c i, będąc vv s u m ie  zespo łem  
lep szym . N a w y n ik u  s p o tk a n ia  za­
w a ż y ły  n ie o b ie k ty w n e  d e cyz je  neu ­
tra ln e g o  sędziego p u n k to w e g o , k tó ­
ry m  w  ty m  w y p a d k u  b y ł D u ń c z y k  
C h r iito v e rs e n . W y k a z a ł on  n ie zn a ­
jo m o ś ć  p o d s ta w  oceny w a lk ,  w y p a -

o rz e c z e » ia m l Ichcza jąc  s w o im i 
p rzeb ieg .

Z espó ł p o ls k i zos ta ł w  F in la n d ii 
p r z y ję ty  bardzo  g ośc in n ie , a p u b ­
liczn o ść , k tó ra  szcze ln ie  w y p e łn iła  
ha lę  s p o rto w ą , o cen ia ła  postaw ę n a ­
szych  p ię ś c ia rz y  o b ie k ty w n ie , d e ­
m o n s tru ją c  np. s w o je  o b u rze n ie  po 
o g łoszen iu  w y n ik u ,  k rzyw dzą ce g o  
K ru ż ę .

W d ru ż y n ie  p o ls k ie j n a l lepszym  
p ię śc ia rze m  b y ł G rz e la k , w y s u w a ła ­
by w  s p o tk a n iu  „ a -  p ie rw sze  
m ie js c e  w ś ró d  w s z y s tk ic h  je g o  u -  
cze s tn ik ó w . w ie le  u zna n ia  trzeba  
w y rą z .ć  m ło d e m u  p ię ś c ia rz o w i ś ią- 
sk .e m u  ze te m p o w c o w i B ry c h lik o w i,  
k tó r y  w  w a ice  z n a jle p s z y m  7  nem  

o lim p ijs k im  H a m a la in e - 
S t ż ^ „ f f d !cm t rm ro w a ł ba rdzo  dob rą  

1 szy b k o  w a lc z y ! A n tt ite w ic z , dob rze  sp isa li sie ró w ­
n ież  K ru z a , K u k ie r  i P ie t rz y k ó w -SKl.

W y n ik i poszczegó lnych  w a lk  są

n as tę pu jące : w  m usze j K u k łe r  p rz « ' 
g ry w a  n ie za s łuże n le  2:1 z Lukfc**' 
tle ne m . W k o g u c ie j B r y c h t ik  ule«» 
po d o b re j w a lce  H & m a ia in a n o w i. 
p ió rk o w e j K ru ż a  p rzew a ża  prze® 
w s z y s tk ie  tr z y  ru n d y , lecz sędz in ' 
w ie  p rz y z n a ją  z w y c ię s tw o  2:1 B a « ' 
t ia ln e n o w i.  w  w adze  le k k ie j  An«' 
k ie w ic z  zd e cyd o w a n ie  p row adz i 
p rzez  d w ie  ru n d y , w  trz e c ie j n lecb 
s ła b n ie  i p rz e g ry w a  2:1 z N iin iy u 0'  
r l .  W le k k o p ó tś re d n .e j P o n an ta  u ’ «* 
ga 2 :i L e h ta v ie . W  p ó lś re d n ić j 
K ra w c z y k  z d e cyd o w a n ie  w y g r y " -3 
3:0 z B o e s tre m e m , w  le k k o p ó łś re d ' 
n ie j  P ie t rz y k o w s k i w y g ry w a  Pn'  
d o b n ie  3:0 z K o n tu lą .  W w . ś redn ie ! 
P ió rk o w s k i po s łabe j w a lce  pokO ' 
n u ie  2:1 M a n k o n n e n a , w  p ó łc ię żk  f)  
G rz e la k  w y g ry w a  w y s o k o  z M a nn 1'  
nenem  a w  c ię ż k ie j G o śc lań sk i u l« ' 
ga K o s k i em u.

P ięśc ia rze  p o lscy  p o w ra c a ją  do 
k r a ju  w e w to re k .

(J . Z>

W kilku zdaniach

k ra k o w s k ie g o  n ie  is tn ia ł*  d o  o s ta t­
n ic h  d n i. D o p ie ro  w  k o ń c u  ub . m ie ­
s iąca o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  k ra k o w ­
s k ie j s e k c ji ta te rn ic z e j, k tó r y m  to 
ze b ra n ie m  w z n o w io n o  p race  o rg a n i­
z a c y jn e . 1 te  d w ię  k w e s t ie  w in n y  
stanąć p rzed  o rg a n iz a c ją , ja k o  za­
sadn icze  w  ta te rn ic tw ie . Im  w ła ś ­
n ie  p o w in n o  Z M P  p o ś w ię c ić  bacz­
ną uw agę .

P o n a d to  p a lą cą  k w e s t ią  d la  ta ­
te rn ic tw a  s ta je  s ię  s p ra w a  o d p o ­
w ie d n ie g o  s p rz ę tu , k tó r y  Jest je d ­
n y m  z za sa d n iczych  w a ru n k ó w  bez­
p ie cze ń s tw a . P rze p ro w a d zo n e  p ró b y  
w y k a z a ły , t e  is tn ie ją  re a ln e  m o­
ż liw o ś c i p ro d u k o w a n ia  w  k r a ju  
p e łn o w a rto ś c io w e g o  sp rzę tu  ta te r ­
n iczego , p rze w yższa ją ce g o  n ie ra z  
sw ą ja k o ś c ią  s p rz ę t z a g ra n ic z n y . 
Cóż, k ie d y  na  p ró b a c h  się  s k o ń ­
c z y ło , a n ow e , m łod e  rzesze ta te r ­
n ik ó w  <m. In n y m i i c i z N o w e j 
H u ty )  c z e ka ją  na s p rz ę t b e zsku te ­
czn ie . I w  te j  w ię c  d z ie d z in ie  o rga ­
n iz a c ja  ze te m p o w ska  m oże pom óc.

T a te rn ic tw o  d z is ie jsze  s to i ju ż  na  
d o b ry m  te c h n ic z n ie  p oz io m ie , b ra k  
m u  Jednak w ie lu  w ia d o m o ś c i, szcze­
g ó ln ie  z d z ie d z in y  s z k o le n ia  k a d r  
in s t ru k to rs k ic h .  N a le ż a ło b y  p o m y ­
ś leć o  m o ż liw o ś c i n a w ią z a n ia  bez­
p o ś re d n ic h  k o n ta k tó w  z a lp in is ta ­
m i ra d z ie c k im i i w  te n  sposób u m o ­
ż l iw ić  naszym  ta te rn ik o m  p rz y s w o ­
je n ie  sob ie  w s p a n ia ły c h  w  ty m  
w z g lę d z ie  o s ią g n ię ć  ra d z ie c k ic h .

J a k  w id a ć  z p ow yższych  p rz y k ła ­
d ó w , sp ra w a  w y b itn e g o  w z m o cn ie n ia  
o p ie k i n ad  ta te rn ic tw e m  ze s tro n y  j 
Z M P  s ta je  się  s p ra w ą  pa lącą  T a - j 
te rn ic tw o  Jest b o w ie m  z b y t w a ż - i 
n v m  c z y n n ik ie m  w y c h o w a w c z y m , b y  
ro z w ó j je g o  p o z o s ta w ić  sam em u so­

b ie .
T A D E U S Z  N O W IC K I

Kraków

B U K A R E S Z T . R oze g ra ny  w  n ie ­
d z ie lę  w  B u ka re szc ie  m ię d z y p a ń ­
s tw o w y  m ecz p iłk a rs k i  ju n io ró w  
R u m u n ii i  P o ls k i z a k o ń c z y ł się z w y ­
c ię s tw e m  d ru ż y n y  ru m u ń s k ie j 1:0 
(1:0).

-+C
R Z E S Z Ó W . — W sa li D o m u  K u l­

tu r y ,  gdzie  o d b y ły  się p oka zy  z 
u d z ia łe m  s z ta n g is tó w  ra d z ie c k ic h  
t p o ls k ic h , w z ię l i  ró w n ie ż  u d z ia ł 
c z te re j z a w o d n ic y  po lscy , k tó rz y  u- 
s ta n o w il i  t r z y  re k o rd y  P o lsk i;

N o w y m i re k o rd z is ta m i są: P e tra k  
w  w adzę k o g u c ie j, k tó r y  u z y s k a ł 
w  w y c is k a n iu  81,2 kg  o ra z  W itu c k i 
w  w a d :*  c ię ż k ie j w  rw a n iu  107,5 
kg  i w  p od rzu c ie  132,7 kg. D o b ry  w łó k n ia rz a  
w y n ik  u z y s k a ł sz tang is ta  ZSR R  -  
A k o p ia n o w  w  w adze ś re d n ie j, usta 
n a w ia ją c  c z te ry  
k ie j R e p u b lik i’

i w  t r ó jb o ju  370 kg. w  w y c is k a n iu  
J 122,5 k g . w  rw a n iu  117,5 k g  oraz»
; w  p o d rz u c ie  140 kg.

ro z eg ra n o  dwa
ifg lp lłk a ^ k le j11 °  mist''30stw° 1
J L n ^ L a k ° ï e,  m le !scow a G w a rd ia  
3?2k î iu i )  b u d o w la n y c h  C ho rzó w

„ W  d ru g im  m eczu, ro z e g ra n y m  w  
G dan^.cu, m ie js c o w i B u d o w la n i 
p rz e g ra u  2 o g n iw e m  B y to m  w

* «™-
rycb vv,ocław!k .e 5anSkiei' w k ‘6*
ło  z KS  Rzeszńw o a ^ ’. r  ÄNT ł K r e a  n / l I z A n  „  1 ‘ ^  C z O l U l k

‘ «belan a w ia ją c  c z te ry  re k o rd y  R adz iec- ! p rzed s taw ia  sie ro z g ry w e k
A rm e ń s k ie j -  w  n ik  Z a b rze  -  ™ t* P U ją c o :  1) G o r-

Rzeszów — »13 -  14:5, 2) KS
W ro c ła w  -  , 7  ? ir  O g n iw o
Andrychów -  i~ n  41 w !o k ll ia r z

S Z C Z E C IN . D la  uczczen ia  38 r o d '
n ic y  W ie lk ie j P a ź d z ie rn ik o w e j B®" 
w o lu c ji  S o c ja lis ty c z n e j sekcj® 
s trz e le c tw a  sp o rto w e g o  W K K F  ^  
S zczecin ie  zo rg a n iz o w a ła  za w o d y , ^  
k tó ry c h  w z ię ło  u d z ia ł 60 n a jle p ' 
szych z a w o d n ik ó w  Szczecina.

R e k o rd z is tk ą  P o ls k i zosta ła  * * *  
w o d n ic z k a  C W K S  Z a ra k o w s k a , k tó ­
ra w  k o n k u re n c ji  PW-12 z od isg j' 
łości 25 m u z y ska ła  250 p k t.  na 300 
m o ż liw y c h .

★  i
W A R S Z A W A . T y tu ł  m is trz a  TO l' 

s k i w  p iłc e  rę czne j k o b ie t zd ob y*f 
d ru ż y n a  A ZS  — A W F  (W arszaw ^» 
k tó ra  w  te g o roczn ych  ro z g ry w k a c h  
n ie  d ozna ła  a n i je d n e j p o ra ż k i.

O stateczna ta b e la  rozgryW®*5 
p rze d s ta w ia  się n a s tę p u ją co :
A Z S —A W F  W arszaw a 18:0 
G ó rn ik  Ś w ię to c h ło w ic e  10:8 
B u d o w la n i C h o rzó w  10:10 
U n ia  C h o rzó w  10:10
O g n iw o  K ra k ó w  9:11
A Z S  P oznań 1:19

* 4 ^ l o % r kZ r T o 7 r a Y a  ~ y n „ ,  * , t
wując się do czekających ich ciekawych ’ . re,nuj.f{ łyżwiarze i  hokziści

sztuczne
przygolO'

a trakcy jnych  imprez sportowych.
Foto J, Dempniak


